
Przemysł radziecki 
wykonuje zaszczytne 

Namówienia budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki

MOSKWA (PAP). Robotnicy wie­
lu radzieckich zakładów przemysło­
wych wykonują zaszczytne zamówie­
nia dla budowy Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie.

Z wielkim entuzjazmem przystąpili 
do wykonania zamówień robotnicy 
Wielkich zakładów elektrotechnicz­
nych „WEF“ w Rydze. Ostatnio z 
zakładów, tych wysłano na adres kie­
rownictwa budowy Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie transport urzą­
dzeń elektrotechnicznych i telefonicz­
nych.

180-osobowa wycieczka 
chłopów polskich 

wyjechała do ZSRR
20 bm. wyjechała z Warszawy wy­

cieczka naszych chłopów do Związku 
Radzieckiego. Udział w niej biorą 
chłopi z 15 województw. Wycieczka 
liczy 180 osób, a wśród nich 34 kobie­
ty. Uczestnikami wycieczki są mało­
rolni i średniorolni chłopi, którzy zo­
stali wybrani przez mieszkańców wsi 
fa specjalnych zebraniach gromadz- 

fch. Wśród delegatów jest 44 chło- 
riw ze spółdzielni produkcyjnych. 21

nich — to przewodniczący zarzą­
dów spółdzielni.

Na czele wycieczki stoją: wicemini­
ster Rolnictwa Stefan Kuhl i kierow­
nik Wydz. Organizacyjnego NKW 
ESL — Mikołaj Dachów.

Podobnie jak wycieczki chłopskie, 
które bawiły w ZSRR w latach po­
przednich — obecna wycieczka ms na 
celu zwiedzenie kołchozów, zapozna­
nie się z życiem i pracą kołchoźni­
ków oraz z wielkimi osiągnięciami ich 
Wspólnej gospodarki kołchozowej.

Uczestnicy wycieczki wyjeżdżali do 
Nwiązku Radzieckiego uszczęśliwieni 
Wyróżnieniem, jakie ich spotkało. 
Cieszyli się, że będą mogli zobaczyć 
piękny Kraj Radziecki i poznać ra­
dzieckich ludzi.

Wybitni lekarze radzieccy 
przybyli do Polski

W dniu 20 bm przybyli do Polski 
fia zaproszenie Ministerstwa Zdrowia 
1 polskich naukowców - lekarzy, wy­
bitni uczeni radzieccy, prof. Anatolij 
jęfimowicz Kisielów — dyrektor In­
stytutu Hematologii i Przetaczania 
Krwi w Leningradzie, prof. Georgij 
Ąleksiejewicz Aleksiejew — dyr. Kli­
niki Hematologicznej Centralnego 
Instytutu Doskonalenia Lekarzy w 
Moskwie i prof. Aleksander Iwano- 
wicz Raków — kierownik Kliniki 
Chirurgii Instytutu Rakowego Aka­
demii Nauk Medycznych w Lenin­
gradzie.

Wybitni uczeni radzieccy przybyli 
do Polski, aby dopomóc w zorganizo­
waniu pracy naukowej Instytutów 
Hematologicznego i Radowego w 
Warszawie oraz w usprawnieniu dzia 
łalności służby przetaczania krwi 
craz walki z rakiem.

Polska wystawa 
handlowo-gospodarcza 

w Helsinkach
HELSINKI (PAP). W Helsinkach 

^organizowana została polska wysta­
wa handlowo-gospodarcza. W jed­
nej z największych hal wystawowych 
stolicy Finlandii urządzono stoiska, 
obrazujące dotychczasowe osiągnię­
cia naszej gospodarki narodowej i 
perspektywy rozwoju gospodarcze 
go Polski w Planie 6-letnim.

Uroczystość otwarcia wystawy od­
była się 17 maja rb. Na uroczystość 
przybyli: Prezydent Finlandii Paasi- 
kivi, wicepremier Lukka, członkowie 
rządu fińskiego, poseł ZSRR w Hel­
sinkach — ambasador Lebiediew, char 
ge d'affaires RP w Helsinkach — 
Krawczyński, poseł Finlandii w War­
szawie — Jarnefelt oraz liczni przed­
stawiciele fińskich organizacji prze­
mysłowych, gospodarczych i społecz­
no-kulturalnych.

Protest ludności Stuttgartu 
przeciwko wojennemu 
„układowi ogólnemu"

BERLIN (PAP). Agencja ADN do­
nosi ze Stuttgartu, że odbył się tam 
z udziałem około 6 tysięcy osób wiec 
protestacyjny przeciw wojennemu 
„układowi ogólnemu".

PIHM wy:aśnia przyczyny 
trwającego oziębienia

W ostatnich dniach nastąpiło na 
obszarze Środkowej Europy gwał­
towne ochłodzenie, któremu towa­
rzyszyły opady śnieżne i nocne przy 
mrozki,. dochodzące do minus 2 stop­
ni.

Jak wyjaśnia PIHM, oziębienie i 
towarzyszące mu objawy spowodo­
wał napływ nad Europę Środkową, 
a zwłaszcza Polskę powietrza ark 
tycznego z obszarów podbieguno­
wych.

Zjawisko to w łagodniejszej for­
mie występuje corocznie w drugiej 
dekadzie maja, w tym roku jednak 
przybrało ono szczególnie duże roz­
miary. Ostatni raz tak znaczne ozię­
bienie w tym samym okresie zanoto­
wano w Polsce przed 25 laty — 14 
maja 1927 r.

Opady śnieżne wystąpiły 17 lat 
temu w roku 1935 w dniach 2 i 3 
maja.

Przewiduje się, że powietrze ark 
tyczne ustąpi z obszaru Polski oko­
ło 22 bm., a co za tym idzie, nastą­
pi ocieplenie.
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Młodzież polska
z głębokim oburzeniem protestuje

przeciwko zbrodniom neohitlerowców w Essen
WARSZAWA (PAP) — Bestialska zbrodnia zachodnio - niemieckiej 

policji Lehra dokonana na manifestującej w Essen postępowej młodzieży 
niemieckiej, wywołała falę głębokiego oburzenia wśród młodzieży nasze­
go kraju.
W imieniu młodzieży polskiej Za 

rząd Główny Związku Młodzieży 
Polskiej przesłał do Centralnej *Rady 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
depeszę treści następującej:

„Młodzież polska z głębokim obu­
rzeniem dowiedziała się o nowej 
bestialskiej zbrodni popełnionej 
przez policję Adenauera na młodzie 
ży niemieckiej, manifestującej wolę 
walki o pokój i zjednoczone demo­
kratyczne i pokojowe Niemcy.

Philip Mueller, który padł od ame 
rykańskiej kuli z rąk policji Lehra, 
jest pierwszą ofiarą „układu ogólne­

Wręczenie nagród CRZZ i Min. Kultury i Sztuki 
zespołom wyróżnionym w Festiwalu 

Polskich Sztuk Współczesnych

Uroczystość zainaugurował wice­
przewodniczący CRZZ T. Ćwik, któ­
ry m. in. powiedział:

— Dzisiejsza uroczystość stanowi u- 
wieńczenie długotrwałej i pięknej 
pracy, jaka przez szereg miesięcy o- 
żywiała tysiące naszych związko­
wych zespołów artystycznych na te­
renie całego kraju. Festiwal, w któ­
rym wzięło udział ponad 1.200 zespo­
łów liczących ponad 25 tys. człon­
ków, jest wyrazem aktywnej posta­
wy mas pracujących w walce o no­
wą kulturę, świadczy też o ogrom­
nym wzroście naszego społecznego 
aktywu kulturalno - oświatowego.

Dzięki głębokiej treści społeczno - 
politycznej, zawartej w sztukach 
współczesnych, stanęła w okresie fe­
stiwalu do ofensywy przeciw pozo­
stałościom ciemnoty i wstecznictwa 
nowa wielka armia członków zespo­
łów amatorskich, która wstępnym bo 
jem zdobyła ponad 5 milionów wi­
dzów robotniczych i chłopskich.

Festiwal dowiódł, że sztuki współ 
czesne są bliskie i potrzebne klasie 
robotniczej, ponieważ mówią o spra­
wach bliskich i ważnych, obejmując 
kluczowe problemy życia współczes­
nego.

Wiceprzewodniczący CRZZ tow. Ćwik 
omówił następnie poszczególne pozycje 
festiwalowe, stwierdzając w zakończe­
niu swego przemówienia, że „festiwal 
związkowy wyłonił teatr tchnący po 
tęgą ideologiczną i entuzjazmem, 
teatr, który świadomie przyjmuje na 
siebie zadanie politycznego dozbraja 
nia mas".

Z kolei zabrał głos minister Kul­
tury i Sztuki S. Dybowski.

Zwracając się do przedstawicieli

Wymiana doświadczeń pozwoli Powiatowym Klubom Korespondentów „Gazety**
usprawnić dotychczasowy styl pracy

Redakcja „Gazety" w ramach 
Dni Oświaty, Książki i Prasy we 
wszystkich miastach powiatowych 
zorganizowała zebrania Klubów Ko­
respondentów. Zebrania te stały się 
przeglądem dotychczasowego dorob­
ku klubów i upłynęły pod znakiem 
samokrytycznej oceny dotychczaso­
wej pracy.

Na zebraniu Powiatowego Klubu 
Korespondentów w Lipnie po prze­
mówieniu wygłoszonym przez przed­
stawiciela Redakcji dyskutowano nad 
nowymi formami pracy. Kores­
pondenci postanowili wprowadzić 
wspólne czytanie pisma „Korespon­
dent", korzystać z doświadczeń in­
nych klubów i pracować intensyw­
niej hiż dotychczas nad pozyskaniem 
nowych korespondentów.

Z wszystkich głosów w dyskusji 
przebijała głęboka troska o jak naj­

go". Ta potworna zbrodnia jest do­
wodem bezsilnej wściekłości i słabo­
ści wykonawców rozkazów imperia­
listów amerykańskich — Adenauera 
i s-ki.

Młodzież zachodnio - niemiecka 
swoją bohaterską i patriotyczną po 
stawą w Essen wykazała jak mocne 
więzy łączą ją z postępowym ru­
chem w obronie pokoju na całym 
świecie. Essen — to odpowiedź mło­
dzieży niemieckiej na plany imperia 
listów amerykańskich i zachodnio- 
niemieckich, pragnących rzucić ją w 
otchłań nowej wojny.

wyróżnionych zespołów, minister po 
wiedział m. in.:

„Znajdujecie się na pierwszej li­
nii wielkiego frontu walki o pokój 
i socjalizm. Wasza praca oparta o 
ciągłe bogacenie wiedzy i doświad­
czeń posiada ogromny wpływ na 
kształtowanie się naszej kultury na­
rodowej. Dlatego będziemy Wam po 
magali w Waszej pracy, będziemy 
starali się zapewnić Wam odpowied­
nie warunki, zwrócimy większą uwa 
gę na szkolenie kadr instruktorskich 
i pogłębienie przyjaznej współpracy 
z teatrami zawodowymi".

W imieniu pisarzy — autorów 
sztuk granych przez zespoły związko 
we oraz w imieniu aktorstwa pol­
skiego, przemówili następnie A. 
Tarn 1 Maria Dulęba.

Następnie przewodniczący CRZZ 
W. Kłosiewicz i minister Kultury i 
Sztuki S. Dybowski dokonali wręczę 
nia nagród zespołowych i indywidual 
nych.

Pierwszą nagrodę CRZZ otrzy­
mał zespół Zw. Zawodowego Koleja­
rzy z Czechowic za wystawienie 
„Zwykłej sprawy" A. Tarna.

Pierwszą nagrodę Min. Kultury 
i Sztuki uzyskał zespół PZPB z Po­
znania za wystawienje sztuki „Ty­
siąc walecznych" J. Rojewskiego.

Dwie drugie nagrody CRZZ otrzy 
mały zespoły: ZPB im. Stalina z Ło­
dzi za sztukę J. Warmińskiego „Zwy 
cięstwo" oraz zespół Wojewódzkiego 
Domu Kultury z Chorzowa za sztukę 
K. Gruszczyńskiego „Dobry czło­
wiek".

Dwie drugie nagrody Min. Kultu­
ry i Sztuki otrzymały: zespół Okręg. 
Zarz-du Kin z Poznania za sztukę 

pomyślniejszy rozwój klubu i jeszcze 
ściślejsze zacieśnienie współpracy z 
„Gazetą".

Tow. Zero po krytycznym omówię 
niu swojej dotychczasowej pracy 
wskazał w dyskusji na konieczność 
wprowadzenia samokształcenia, któ­
re pozwoli korespondentom na stałe 
podnoszenie jakości korespondencji 
przesyłanych do „Gazety".

W dyskusji na zebraniu klubu po­
wiatowego w Lipnie uczestnicy nara­
dy na konkretnych przykładach 
wskazywali na skuteczność krytyki 
i na rolę „Gazety" w mobilizowaniu 
ludzi pracy do spotęgowania wysiłków 
przy warsztatach pracy.

Dyskusję podsumował kierownik 
Wydziału Propagandy KP PZPR w 
Lipnie, który stwierdził, że Komitet 
Powiatowy postara się usunąć trudno­

W imieniu całej młodzieży pol­
skiej wyrażamy jak najgorętszy po­
dziw dla wspaniałej i patriotycznej 
postawy, jaką młodzież Niemiec Za­
chodnich zajmuje w walce o słusz­
ną sprawę utworzenia zjednoczo­
nych, demokratycznych, pokojowych 
Niemiec.

Domagamy się uwolnienia areszto 
wanych oraz ukarania winnych tej 
zbrodni — zarówno jej wykonawców 
jak i inspiratorów, którzy dają roz 
kaz strzelania do walczących o po­
kój młodych Niemców.

Niech żyje trwała przyjaźń mło­
dzieży polskiej i niemieckiej!

Niech żyją zjednoczone, demokra­
tyczne, pokój miłujące Niemcy!

J. Tonowicza pt. „Wiejskie kino" 
oraz zespół Domu Górnika z Krosna 
za „Wczoraj i przedwczoraj" A. Ma­
liszewskiego.

Trzy trzecie nagrody CRZZ otrzy 
mały zespoły: Pow. Domu Kultury z 
Przasnysza (A. Lachowicza „Zaprzę­
gać konia"), ZZK z Krakowa (F. Za­
błockiego „Fircyk w zalotach"), hu­
ty „Zabrze" („Pociąg do Marsylii" K. 
Gruszczyńskiego).

Trzy trzecie nagrody Min. Kultu­
ry i Sztuki uzyskały zespoły Służby 
Zdrowia z Połczyna Zdroju (M. Ru­
sinka „Pawilon pod sosnami"), 
Wojew. Domu Kultury z Krakowa 
(„Trzeba było iskry" L. Pasternaka) 
oraz PGR — Gościejowice („W ro­
dzinnym domu" S. Piotrowskiego).

Nagrody dla zespołów wynoszą 
od 5 tys. do 3 tys. zł. Ponadto wyróż­
niono 10 zespołów.

1. Nagrodę dla reżysera otrzyma­
ła D. Baduszkowa, reżyser zespołu 
ZZK z Czechowic.

2 nagrodę dla reżysera przyznano 
H. Winowicz, reżyserce PZPB z Po­
znania.

3 nagrodę dla reżysera otrzymał 
W. Łęcki, reżyser Domu Górnika w 
Krośnie.

Nagrody dla reżyserów wynoszą 
od 4 tys. do 2 tys. zł.

.Nagrodę Min. Kultury i Sztuki 
dla autora, otrzymał J. Tonowicz, 
autor „Wiejskiego kina".

Nagrodę CRZZ dla autora przy­
znano J. Nowakowi autorowi „Smia 
lego pomysłu".

Za współpracę aktorów z zespoła­
mi świetlicowymi zostali nagrodzeni: 
J. Kochanowicz, wieloletni pedagog i 
reżyser Państw. Teatru Powszechne­
go w Warszawie oraz K. Podgórski, 
aktor Państw. Teatru im. J. Słowa­
ckiego w Krakowie.

ści przeszkadzające korespondentom 
we współpracy z „Gazetą".

♦ *♦
Zebranie Powiatowego Klubu Ko 

respondentów w Świeciu dokonało 
analizy dotychczasowej pracy kłubu i 
wytyczyło plan pracy na najbliższą 
przyszłość.

Korespondenci zabierający głos w 
dyskusji zobowiązali się powiększyć 
szeregi klubu i współpracować jesz­
cze aktywniej z „Gazetą".

Na rzucony apel przez kierowni­
ka klubu tow. Bogajskiego wzywają­
cy do podjęcia współzawodnictwa o 
miano najlepszego korespondenta od 
powiedzieli wszyscy uczestnicy od­
prawy.

(Dokończenie na str. 2)

Księgarnia pod namiotem w parku przy Placu Wolności ściągała licznych nabywców 
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Uroczysta akademia w Moskwie 
z okazji 30-lecia leninowsko-stalinowskiej 

organizacji pionierskiej
MOSKWA (PAP) — W Państwo­

wym Teatrze Wielkim ZSRR w Mo­
skwie odbyła się uroczysta akademia 
poświęcona 30-leciu istnienia Orga 
nizacji Pionierskiej im. Lenina. Na 
akademię przybyli licznie pionierzy, 
uczniowie szkół moskiewskich, przed 
stawiciele organizacji partyjnych i 
komsomolskich, przodownicy pracy, 
działacze nauki, sztuki i literatu­
ry.

Długotrwałymi oklaskami przyję­
li zebrani tekst listu z podrowienia 
mi od Józefa Stalina dla pionierów 
Związku Radzieckiego.

Referat o okrytej chwałą leninow­
sko - stalinowskiej organizacji pio­
nierskiej wygłosił następnie sekre­
tarz Komitetu Centralnego Wszech- 
związkowego Leninowskiego Komu­
nistycznego Związku Młodzieży — 
Mikołaj Michajłow.

Mówca nakreślił historię organiza 
cji pionierskiej, która jednoczy obec 
nie w swych szeregach ponad 19 mi­
lionów młodzieży. Organizacja pio­
nierska była dla milionów ludzi ra­
dzieckich pierwszą szkołą, wychowa­
nia komunistycznego, szkołą, która 
przygotowała ich do budowy socjali 
zmu i komunizmu.

Po referacie uczestnicy akademii 
przyjęli z entuzjazmem tekst listu z 
pozdrowieniami do Józefa Stalina. 
W sali rozbrzmiewa niemilknąca o- 
wacja na cześć Stalina — najlepsze­
go przyjaciela dzieci; W części arty­
stycznej odbył się koncert, w któ­
rym wzięły udział zespoły artystycz

Depesza ZG ZMP do KC Komsomołu 
z okazji 30 rocznicy powstania 

Organizacji Pionierskiej im. Lenina
Z okazji 30 rocznicy powstania 

Organizacji Pionierskiej im. Lenina 
Zarząd Główny Związku Młodzieży 
Polskiej przesłał do Komitetu Cen­
tralnego Komsomołu depeszę nastę­
pującej treści:

„W związku z 30-leciem Or­
ganizacji Pionierskiej im. Lenina 
przesyłamy Wam, Towarzysze, na 
sze najserdeczniejsze pozdrowie­
nia i życzenia dalszych pomyśl­
nych wyników w wychowywaniu 
wspaniałych radzieckich ludzi, bu 
downiczych komunizmu.

Znane są całemu światu imio­
na Pawlika Morozowa, Wołodi 
Dubinina, Wali Kotlka i innych — 
młodziutkich bohaterów, mężnie 
walczących o wolność i szczęście 
swego kraju.

Pionierska organizacja wycho 
wała miliony komsomolców i ko­
munistów, bojowników i twór­

Nowe pieśni na cześć Zlotu
Młodych Przodowników — Budowniczych 

Polski Ludowej
Przygotowaniami do Zlotu Mło­

dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej żyje nie tylko 
młodzież, ale i dorośli. Udział w pra­
cach przedzlotowych biorą między 
innymi wybitni poeci i kompozyto­
rzy polscy, pisząc pieśni na cześć Zlo 
tu.

Dotychczas ZG ZMP przyjął i prze 
kazał dodruku 8 nowych pieśni. Są 
to „Pociąg zlotowy" — słowa Miro 
sława Łebkowskiego, muzyka Edwar 
da Olearczyka, „Nasza piosenka" — 
słowa Jerzego Ficowskiego, muz. Ta 
deusza Sygietyńskiego, „Morskie or 

ne moskiewskiego Pałacu Pionierów 
i szkół moskiewskich.

* . *
W liście do Józefa Stalina młodsi 

pionierzy radzieccy przesyłają Józe# 
fowi Stalinowi wyrazy gorącej miło* 
ści, wierności i głębokiej wdzięczno# 
ści. — Jesteśmy Tobie ukochany Towa­
rzyszu Stalin, wdzięczni za to, że 
żyjemy i uczymy się w kra ju zwycię 
skiego socjalizmu, gdzie młode po 
kolenie otoczone jest wielką miłoś« 
cię i troskliwą op:oką Partii Komu* 
nistyćznej, Państwa Radzieckiego | 
całego narodu — piszą młodzi pio 
nierzy. — Najbardziej postępowa na 
świecie szkoła radziecka wytrwali 
pracuje nad wychowaniem i wy# 
kształceniem młodego pokolenia, 
Dzieci radzieckie rosną zdrowe i peł 
ne radości życia. Pod kierownictwenj 
Partii Bolszewickiej, pod bezpośre# 
dnim Twoim kierownictwem, Towa# 
rzyszu Stalin, rozwinęła się i okrzej> 
ła organizacja młodych pionierów 
Związku Radzieckiego. Dzisiaj jedno 
czy ona w swych szeregach przeszło 
19 milionów młodych leninowców gó 
towych zawsze do walki w imię wiej 
kiej sprawy Lenina - Stalina.

Uroczyście zobowiązujemy się -• 
stwierdza w zakończeniu list — pray 
cować wytrwale nad spełnieni en) 
Twoich wskazań o wychowaniu pio 
nierów i młodzieży szkolnej w duchu 
wierności dla leninizmu i oddania 
dla naszej Wielkiej Ojczyzny. Życzy 
my Tobie, Ukochany Wodzu i Nau- 
czycielu, długich lat zdrowia dla dO 
bra naszej Ojczyzny.

ców wielkiej sprawy komunizmu.
Na jej pracy, jej osiągnięciach 

wzorują się wszystkie organizacja 
dziecięce krajów demokracji ludo 
wej oraz demokratyczne organiza 
cje krajów kapitalistycznych.

Dzieci polskie gorąco kochają 
pionierów radzieckich, uczą się 
od nich pracy i poświęcenia dla 
Ojczyzny. Wiele drużyn harcerzy 
polskich nosi imiona Pawlika Mo 
rozowa, Wołodi Dubinina, Wali 
Kotika, Saszy Czekalina.

Przesyłamy Wam, Towarzysze, 
z okazji 30 rocznicy Waszej pracy 
serdeczne pozdrowienia i życze­
nia, pozdrawiamy również milio­
ny młodych pionierów i pionie­
rek.

Niech żyje i rozwija się Orga­
nizacja Pionierska im. Lenina — 
szkoła najmłodszych budowni­
czych. komunizmu!"

ły“ — słowa Tadeusza Urgacza, muz. 
Władysława Szpilmana, „Nasza War 
szawa" — słowa Heleny Kołaczków 
skiej, muz.. Władysława Szpilmana, 
„Serce lotnika" — słowa Henryka 
Gaworskiego, muz. Kazimierza Se­
rockiego, „Wstyd niedołęgom" — sło 
wa Jacka Bocheńskiego, muz. Alfre 
da Gradsteina, „Zmartwienie maszy 
nisty" — słowa Henryka Gaworskie 
go, muz. Władysława Szpilmana i 
„Przysięgamy ci, Ojczyzno" — słowa 
Stanisława R. Dobrowolskiego, muz. 
Edwarda Olearczyka. Dalsze pieśni 
są w opracowniu.

Cena 15 gr

W dniu 20 bm. w siedzibie Centralnej Rady Zw. Zawodowych odbyła 
się uroczystość wręczenia nagród CRZZ i Ministerstwa Kultury 1 Sztuki, 
zespołom wyróżnionym w Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych.
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Zdjęcie przedstawiające żołnierza angielskiego ze ściętymi głowami MaiajczykOw zosta­
ło zamieszczone w „Daily Worker“ z dnia 10 maja 1952 r, Foto — CAF

mas pracujących Francji 
pod hasłem wzmożenia wysiłków w walce o pokoi

PARYŻ (PAP). — W ramach Dni Pokoju w Welodromie Zimowym w 
Paryżu odbył się w sobotę wieczorem potężny wice ludowy pod przewod­
nictwem pastora Bosca. W prezydium zasiedli m. in. ks. Boulier, Yvonne 
Dumont, sekretarz Związków Zawód owych Okręgu Paryskiego Honaff, 
członek Biura Politycznego FPK — Guyot, Bonnard, adwokat Jacquier.
Pastor Bose zaapelował do naro­

du amerykańskiego, podkreślając, że 
W Stanach Zjednoczonych, gdzie pa­
nuje reżim policyjny, gdzie wzmaga 
się propagandę nienawiści, walka o 
pokój jest jeszcze trudniejsza niż we 
Francji. Jesteśmy gotowi — powie­
dział pastor Bose — wyciągnąć dłoń 
do narodu amerykańskiego, oy współ 
nie walczyć o pokój i sprawiedli­
wość.

Mówiąc o mającym nastąpić przy 
byciu do Paryża gen. Rid'gway‘a 
Bose oświadczył: ną ścianach na­
szych fabryk, domów, szkól znajdzie 
pan, generale Ridgway, wszędzie ten 
sam napis:

„Ridgway wracaj do domu" ruch 
pokojowy rozszerza się, nasza walka 
jest walką o szczęśliwą przyszłość, 
nie dopuścimy do wojny!

Szczególne wzruszenie ogarnęło 
obecnych, gdy przed mikrofonem wy 
stąpił 8-letni chłopiec, który zawo­
łał: „Wiemy, że Amerykanie rzucają 
dzieciom koreańskim zatrute zabaw­
ki.

Rodzice! Brońcie nas i brońcie 
wszystkich dzieci świata!“

Na zakończenie wiecu obecni u- 
chwalili jednomyślnie apel do ludu 
Paryża. Apel stwierdza: za kilka dni 
przybyć ma do naszej stolicy gen. 
Ridgway. Ridgway jest człowiekiem, 
który nakazał systematyczną ekster­

minację ludności koreańskiej, który 
rozpoczął stosowanie najbardziej bar 
barzyńskiej broni — broni bakterio­
logicznej. Ridgway przybywa do Pa­
ryża jako specjalista w dziedzinie me 
tod „współczesnej wojny". Rząd Pi- 
nay‘a godząc się na amerykańską de 
cyzję nominacji Ridgway‘a jako do­
wódcy koalicji atlantyckiej, zdradza­
jąc interesy narodowe Francji, wy­
kazał dobitnie, że zmierza do rozpę­
tania trzeciej wojny światowej, któ­
ra przekształciłaby Francję w pusty­
nię. Lud Paryża' nie będzie tolerował 
w naszym kraju tego specjalisty ma­
sowej zagłady ludzi. Niechaj od dziś 
podniesie s-ię potężny głos z fabryk, 
szkół, sklepów,1 z każdego domu!

Niechaj lud Paryża rzuci w twarz 
Ridgwayowi „nie". Pragniemy po­
koju w naszym kraju i na całym 
świecie!

* »*
PARYŻ (PAP) — W Colombes pod 

Paryżem odbył się wiec pod hasłem 
walki- z remilitaryzacją odwetowych 
Niemiec Zachodnich; uchwalona 
przez uczestników wiecu rezolucja po 
zdrawia młodzież Essen, która wła­
sną krwią podpisała protest przeciw 
ko wojennemu „układowi ogólne­
mu". Rezolucja domaga się od rzą 
du francuskiego, by działał na rzecz 
zwołania konferencji czterech, mają­
cej na celu zawarcie traktatu ze

zjednoczonymi i demokratycznymi 
Niemcami.

Metalowcy jednej z fab-yk w Be- 
ziers wstrzymali na godzinę pracę 
protestując przeciw przekształceniu 

•Niemiec Zachodnich w bazę agresji 
antyradzieckiej.

S(S * *
Przed arsenałem Tuluzy manife­

stowało ponad tysiąc robotników, 
protestując przeciwko wyładowywa­
niu amerykańskiego sprzętu wojen­
nego. Policja przy użyciu pałek gu­
mowych brutalnie zaatakowała ma­
nifestantów, jednakże nie zdołała u- 
sunąć ich z placu przed arsenałem. 
Z dachów okolicznych domów posy-. 
pały się na policjantów ulotki z na­
pisem:

„Amerykanie do Ameryki!"
* *

We Francji wzmaga się masowa 
akcja patriotów francuskich przeciw 
ko przybyciu Ridgway‘a.

W II dzielnicy Paryża odbyło się 
zebranie protestacyjne z udziałem 
350 osób. W XI dzielnicy Paryża na 
jednym z placów publicznych odby­
ła się samorzutnie manifestacja, w 
czasie której tłum wznosił okrzyki:

„Ridgway do domu!"
Wielki wiec mas pracujących w 

St. Gobain zakończył się uchwale­
niem rezolucji, piętnującej okupację 
amerykańską i zapowiedź przybycia 
Ridgwdy a do Francji.

Robotnicy 74 oddziału fabryki Re 
nault zobowiązali się walczyć prze­
ciwko produkcji sprzętu wojennego 
i przybyciu Ridgway‘a.

Rozkład moralny amerykańskich wojsk 
interwencyjnych w Korei

f NOWY JORK (PAP). Dziennik 
„Chicago Tribune" opublikował list 
żołnierza z Korei, z, którego wypika, 
że morale wojsk amerykańskich w 
Korei stale obniża się.

Każdy komunikat o stratach wojsk 
Interwencyjnych stwierdza list wy­
wołuje zamęt wśród żołnierzy amery 
kańskich. W takich wypadkach zaw­
sze zadają pytania: dlaczego? W imię

czego? Jak to się skończy? Autor li­
stu kategorycznie odrzuca twierdze­
nia! oficjalnych przedstawicieli Wa­
szyngtonu, którzy często odwiedzają 
Koreę, że morale żołnierzy amerykan 
skich jest dobre. -„Chciałbym wie­
dzieć — zapytuje autor listu — z kim 
oni rozmawiali jeżeli dochodzą do 
takiego wniosku. Nie sądzę, aby mó­
wił to brudny niezadowolony żoł­
nierz, przebywający w okopach".

Wynik wyborów 
do francuskiej rady republiki

PARYŻ (PAP). Ogłoszono tu osta­
teczne wyniki wyborów do rady re­
publiki (drugiej izby parlamentu fran 
cusklego) z 36 departamentów metro­
polii. komentując te wyniki prasa 
paryska zwraca uwagę na poważną po 
rażkę faszystowskiej partii g-tullistow 
skiej RPF, która straciła 29.2 proc, 
głosów w porównaniu z poprzednimi 
wyborami.

' Równocześnie wybory ujawniły 
pewne wzmocnienie pozycji reakcyj­
nych ugrupowań politycznych — tzw. 
„niezależnych" i „partii chłopskiej" 
— które popierają politykę obecne­
go szefa rządu francuskiego Pinay‘a.

Zasadniczo jednak skład rady repu­
bliki nie uległ istotnym zmianom.

Pomimo wszelkich ' możliwych 
prób, podejmowanych przez reakcję 
francuską oraz oszukańczą ordyna­
cję wyborczą nie udało się spowodo­
wać klęski wyborczej Partii Komu­
nistycznej.

Partia Komunistyczna utrzymała 
wszystkie 15 mandatów w radzie re­
publiki, którymi rozporządzała daw­
niej.

Dane o wyborach w niektórych 
zamorskich posiadłościach Francji 
dotychczas nie wpłynęły.

Kongres obrońców pokoju w Burnsie
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chin donosi, że w Rangunie odbył się 
cgólnoburmańskł kongres obrońców 
pokoju, w którym w&ęło udział prze­
szło 400 delegatów z całego kraju. O- 
brady toczyły się w okresie od 10 do 
12 maja.

Kongres uchwalił rezolucje prote­
stujące przeciwko tworzeniu przez

imperialistów baz wojennych w Azji, 
przeciwko narzucaniu przez Ame­
rykanów separatystycznego „trakta­
tu pokojowego" z Japonią, przeciwko 
agresji amerykańskiej w Korei i pró­
bom zerwania rokowań o rozejm w 
Panmundżonie, przeciwko wojnie 
bakteriologicznej.

Dni Oświaty, Książki i Prasy
f w woj. bydgoskim

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Realizacja zobowiązań podjętych 

przez korespondentów ze Swiecia 
przyczyni się niewątpliwie do dal­
szego uaktywnienia pracy klubu i 
przesyłania cenniejszych niż dotych­
czas materiałów do „Gazety".* *♦

Niezależnie od powiatowych ze­
brań korespondentów we wszystkich 
miastach wydzielonych odbyły się ze 
brania klubów miejskich.

Na żebraniu korespondentów wd 
Włocławku zgromadziło się przeszło 
100 osób.

W dyskusji korespondenci mó­
wili O wynikach interwencji 
przeprowadzonych przez „Gazetę", 
podkreślając, że napisane przez nich 
korespondencje przyczyniły Się do 
usunięcia niedomagań i braków na 
ich terenie.

Korespondenci w dyskusji mówili 
również o „Gazecie". Korespondent 
Stefan Czerniak zwrócił uwagę, że 
„Gazeta" zbyt mało pisze o pracy i o- 
siągftlęciach "kobiet oraz niedostatecz 
nie walczy na swoich łamach z nad­
używaniem alkoholu. Korespondent 
podkreślił, że „Gazeta" powinna sy­
stematycznie pisać o tych zagadnie­
niach.

Agresorzy amerykańscy n’e unikną zasłużonej kary 
za potworne zbrodnie 

popełnione na koreańskich i chińskich jeńcach wojennych
PEKIN (PAP). Agencja Nowych 

Chin ogłosiła komentarz, w którym 
stwierdza, że agresorzy amerykańscy 
czując swą winę, usiłują ukryć be­
stialstwa dokonywane w obozach jeri 
ców koreańskich i chińskich w Korei 
Południowej.

Jak wynika z doniesień prasy ame- 
rykańśKieJ — plsźe Agencja Nowych 
Chin — przyrzeczenia generała Col- 
sona złożone wobec jeńców wojen­
nych koreańskich i chińskich wywo­
łały zamieszanie i konsternację w mi­
nisterstwie obrony USA w Waszyng­
tonie.

Z innych doniesień z Waszyngtonu 
wynika, że urzędnicy departamentu 
obrony nie ukrywają, że wydarzenia 
na wyspie Kożedo pociągną za sobą 
„utratę prestiżu" Stanów Zjedno­
czonych na Dalekim Wschodzie.

Po usunięciu generała Colsona ze 
stanowiska komendanta obozu nr 76 
na wyspie Kożedo, ministerstwo obro 
ny USA ogłosiło komunikt, którego 
celem jest wprowadzenie w błąd opi­
nii publicznej. W komunikacie tym 
ministerstwo obrony twierdzi, że ,,o- 
świadczenie Colsona na temat gwał­
tów i przelewu krwi, dotyczy wypad­
ków, które miały miejsce dawniej i 
zostały spowodowane buntami jeń­
ców".

Ten obłudny komunikat — stwier­
dza Agencja Nowych Chin — nie za­

mydli nikomu oczu. Wiadomo pow­
szechnie, że masakry jeńców koreań­
skich i chińskich były i są na porząd­
ku dziennym w obozach kontrolowa­
nych przez * Amerykanów. Wiadomo 
powszechnie, że bestialstwa amery­
kańskie w obozie na wyspie Kożedo 
i ‘w innych obozach jenieckich nie u- 
stały, lecz wzmbgly"si^ Fże^erfcy są 
torturowani i zabijani w związku z 
ich oporem wobec przymusowych „se 
lekcji" i w związku ze zmuszaniem 
ich do podpisywania deklaracji o rze­
komej odmowie powrotu do .Korei 
Północnej. Nie ukrywa tego zresztą 
prasa amerykańska, która przyzna- 
je, że władze amerykańskie gwałcą 
burtalnie postanowienia konwencji 
genewskiej w sprawie/jeńców wojen­
nych.

W zakończeniu Agencja Nowych 
Chin stwierdza, że komunikat ogło­
szony przez ministerstwo obrony USA 
zdemaskował raz jeszcze zbrodnicze 
plany agresorów amerykańskich, 
zmierzające do zatrzymania przemo­
cą w Korei Południowej przeszło 100 
tysięcy koreańskich i chińskich jeń­
ców wojennych. Komunikat ten po­
twierdził, że w obozach jenieckich 
przeprowadzane są przymusowe „se­
lekcje", że jeńcy są torturowani i be­
stialsko mordowani. Agresorzy ame­
rykańscy — pisze komentator Agen­
cji Nowych Chin — nie unikną slusz

nej kary za naruszanie podstawo­
wych zasad prawa międzynarodowe­
go i za potworne zbrodnie wobec ko­
reańskich i chińskich jeńców wojen­
nych.

a »
*

NOWY JORK (PAP) — Z donie­
sień prasy amerykańskiej wynika, że 
dowództwo wojsk USA przygotowu 
je nowe krwawe represje wobec jeń 
ców koreańskich i chińskich znajdu 
jących się w obozach na wyspie Ko 
żedo.

Korespondent dziennika „New 
York Herald Tribune" donosi z Ko­
żedo, że czołgi amerykańskie zaję­
ły stanowiska wokół obozów jeniec­
kich. Działa i karabiny maszynowe 
czołgów skierowane są na obozy. Od 
działy strażnicze zakładają wokół o- 
bozów trzecią linię drutów kolcza­
stych. * **

LQNDYN — Jak donoszą z Tokio, 
podano tam oficjalnie do wiadomo­
ści, że na Kożedo przerzucony został 
187 pułk amerykańskich skoczków 
spadochronowych. Pułk ma wzmoc­
nić straż obozową.

Komentując tę wiadomość, dzien­
nik „Daily Worker" pisze, że ame­
rykanie przygotowują nową masa­
krę jeńców wojennych.

Korespondent „Prawdy"
o katowni amerykańskiej na wyspie śmierci Kożedo

Henryk Lewandowski stwierdził, 
że kaźdj' korespondent członek Par­
tii, powinien brać udział w szkoleniu 
partyjnym, a korespondent bezpartyj 
ny w szkoleniu prowadzonym przez 
związki zawodowe.

* *♦
Ostatnio odbyła się odprawa Miej 

skiego Klubu Korespondentów w 
Chełmży. Prócz korespondentów z 
miasta wzięli w niej udział korespon 
deńci z gminy Chełmża - wieś i gro­
mady Zelgno. .

Na odprawie, która zgromadziła 
52 osoby radzono nad uspraw­
nieniem dotychczasowego stylu pra­
cy. Omawiano niedomagania- i bra­
ki, których usunięcie pozwoli klubo­
wi w Chełmży lepiej niż dotychczas 
współpracować z „Gazetą".

W Toruniu podczas trwania Dni 
Oświaty. Książki i Prasy zorganizo­
wano nowe fabryczne kluby kores­
pondentów w Toruńskich Zakładach 
Rcszarniczych, w Centrali Jajczar- 
sko - Drobiarskiej, w Toruńskiej Fa­
bryce Pierników i Kombinacie 
Chełmżyńskim.

We Włocławku utworzono fabry­
czne kluby korespondentów w Pa­
pierni nr 2 oraz w Zakładach Kawy 
Zbożowej.

MOSKWA (PAP). — Korespon­
dent dziennika „Prawda" Tkaczen- 
ko nadesłał z Phenianu artykuł, w 
którym między innymi czytamy:

Wyspa Kożedo nazywana jest w 
Korei Majdankiem amerykańskim. 
Wyspa ta, zajmująca obszar 300 kilo 
metrów kwadratowych, ogrodzona 
jest obecnie kilku rzędami drutów 
kolczastych, przez które przechodzi 
prąd elektryczny. Gestapowcy ame­
rykańscy założyli tam dziesiątki obo 
zów koncentracyjnych i więzień dla 
koreańskich i chińskich jeńców wo­
jennych, jak również dla cywilnych 
mieszkańców Korei Północnej, wypę 
dzonych przez interwentów podczas 
odwrotu.

Na Kożedo urządzono laborato­
rium bakteriologiczne i laboratorium 
chemiczne, gdzie dokonywane są na 
żywych ludziach eksperymenty z ga 
zami trującymi oraz bakteriami dż i 
my, cholery i innych chorób.

Wyspa Kożedo stała się grobem 
dla tysięcy ludzi, . zamordowanych 
przez katów amerykańskich. W sty­
czniu i lutym bieżącego roku rozstrze 
lano tam - i powieszono przeszło sie­
dem tysięcy patriotów koreańskich. 
W ciągu zaledwie dwóch dni — 18 lu 
tego i 1 maja — rozstrzelano 670 lu­
dzi za rzekome podżeganie jeńców 
wojennych do powstania. W wyniku 
zbrodniczych eksperymentów z bro­
nią bakteriologiczną tyfus i dżuma 
porwały tysiące istnień ludzkich.

Korespondent stwierdza, że krwa 
we egzekucje na Kożedo stały się 
szc-ogólnie częste w ostatnich cza­
sach. Dowództwo amerykańskie wy­
syła tam wciąż ekspedycje kurne. O 
potwornych stosunkach na Kożedo 
informują m. in. jeńcy koreańscy i 
chińscy, którym udało się niedawno 

.zbiec z tej wyspy śmierci.

Na łamach dziennika „Czoson In- 
mingun" ukazały się listy trzech by­
łych jeńców wojennych, którzy zbie­
gli z Kożedo na początku maja. Je­
den z nich, sierżant Cze Son - ok pi­
sze:

„Potworne rzeczy, które przeży­
łem na wyspie Kożedo, a które jesz­
cze dzisiaj są udziałem naszych bra­
ci znajdujących się w ręku faszystów 
amerykańskich, nie dadzą się wprost 
opisać. Niewola u Amerykanów — 
to piekło, ale nie zwykłe piekło, nie 
takie, jakie sobie wyobrażałem na 
podstawie książek i bajek, lecz jesz­
cze bardziej straszliwe...

Obóz nr 76, gdzie się znajdowałem 
— to szereg ciemnych i brudnych wil 
gotnych baraków zaopatrzonych je­
dynie w gołe prycze, to 18 izb tortur, 
6 tzw. komór parowych, w których 
kaci amerykańscy zadają „zbuntowa 
nym“ jeńcom niewysłowione cier­
pienia, kończące się nieraz śmiercią, 
to 4 szubienice, wystawione dla tra­
cenia i zastraszania ludzi. Kaci ame­
rykańscy traktują jeńców gorzej niż 
bydło. Dawano nam nędzną strawę 
tylko dwa razy dziennie — rano 
przed wyjściem na katorżniczą pracę 
i wieczorem".

W połowie kwietnia do obozu, w 
którym przebywał Cze Son - ok, przy 
był generał Dodd. W przemówieniu 
do jeńców wojennych Dodd oświad­
czył, że dowództwo amerykańskie za 
mierzą zwalniać jeńców, aby mogli 
pełnić służbę w „wojskach ONZ". Od 
jeńców żądano przy tym podpisy­
wania odpowiedniej deklaracji włas­
ną krwią.

„Z tłumu jeńców — opowiada da­
lej Cze Son - ok — rozległy się o- 
krzyki:

„Puście nas do domu — nie chce- 
my iść do wojsk ONZ;‘‘ „Żądamy 
wykonania konwencji genewskiej!" 
„Nie będziemy umierali za Ameryka 
nów!". Generał szybko ukrył się, a 
jego eskorta otworzyła do jeńców o- 
gień z broni maszynowej i karabi­
nów. Zabito 18 i zraniono 38 ludzi. 
Nazajutrz rozpoczęło się indywidu­
alne przesłuchiwanie jeńców. Wezwa 
no również mnie. Pułkownik amery 
kański zapytał, czy znam nazwiska 
jeńców wojennych, którzy należeli 
do Koreańskiej Partii Pracy. „Jeżeli 
będziecie szczerzy — powiedział puł­
kownik — dam wam 800 dolarów i 
wypuszczę na wolność. Pojedziecie 
wtedy do siebie i będziecie wolnym 
obywatelem". Odmówiłem odpowie­
dzi. Wówczas zaprowadzono mnie do 
ciemnej piwnicy, rozebrano i zaczę­
to bić skórzanym biczem. Traciłem 
kilkakrotnie przytomność, a wtedy 
zlewano . mnie wodą i znowu bi­
to".

Drugi zbiegły jeniec wojenny ka­
pral Li Chun - si opowiada, że ko­
mendant obozu wzywał go osobi­
ście i domagał się złożenia podpisu 
własną krwią na deklaracji odmawia 
jącej powrotu do północnej Korei. 
Gdy Li chun - si odmówił — podda­
no go nieludzkim torturom: wbijano 
mu szpilki pod paznokcie, wieszano 
w dół głową, przypalano rozpalo­
nym żelazem...

Kończąc swą korespondencję Tka- 
czenko stwierdza, że wydarzenia na 
wyspie Kożedo wywołały powszech­
ny gniew w Korei i w Chinach, 
gniew uczciwych ludz.i całego świa­
ta. Gniew ten — stwierdza korespon 
dent — wzmaga się z każdym dniem. 
Narody koreański i chiński zdecydo 
wane są okiełznać zbrodniarzy ame­

rykańskich.

Usunięcie 
sabotaży sty-szpiega 

misjonarza katolickiego 
z Chin Ludowych

PEKIN (PAP). Władze chiński# 
wydaliły z granic kraju misjonarz# 
katolickiego Masa Breita, pochcdzą- 
cego z Niemiec Zachodnich. Do chwi- f 
li wyzwolenia Chin spod jarzma b?n« 
kuomintangowskich Breit utrzymy— 
wał ścisłe stosunki z kuomintangcw- 
cami. Po wyzwoleniu Chin przez Ar­
mię Ludową Breit wspólnie- z przy­
wódcami band czang-kaiszekowskieft 
podejmował próby organizowania sa­
botaży, uprawiał szpiegostwo; rozprze­
strzeniał prowokacyjne plotki i kol­
portował reakcyjną literaturę. Zaj­
mując się rzekomo „działalnością le­
karską" spowodował on śmierć 22 
ośób.

Przestępca ten został zdemaskowa­
ny przez ludność.

Żołnierze greccy nie chcą 
walczyć w Korei

SOFIA (PAP). Agencja Elias 
Press podaje, że wśród żołnierzy grec 
kiego korpusu ekspedycyjnego w Ko­
rei zdarzają się częste bunty. Agen­
cja stwierdza, że w związku z tym 
dowódca amerykańskich wojsk inter 
wencyjnych generał Van Fleet wez­
wał do Korei szefa sztabu greckiej 
armii lądowej Tsakalotosa. W Ate­
nach oficjalnie potwierdzono, że Tsa- 
kalotos uda się do Korei.

Agencja pisze, że Tsakalotos uda je 
się do Korei, aby utopić we krwi opór 
żołnierzy greckich, którzy nie chcą 
walczyć z miłującym pokój narodem 
koreańskim i z ochotnikami chiński­
mi o interesy monopolistów z Wall 
Street.
Potęgują się sprzeczności 

między Anglią i USA 
na Bliskim Wschodzie
LONDYN (PAP) — Doniesienia 

prasy krajów arabskich świadczą o 
nasileniu sprzeczności ąnglo - amery 
Kańskich na Bliskim Wschodzie.

Dziennik libański „Ałi-Amal'* 
wskazuje, że Stany Zjednoczone oprą 
cowują obecnie plan, mający na celu 
osłabienie wpływów Anglii w kra­
jach Bliskiego Wschodu. Stany Zje 
dnoczone — stwierdza dziennik — 
zamierzają poprzeć żądania Egiptu W 
sprawie ewakuacji wojsk brytyj­
skich, a następnie zawrzeć z Egip­
tem sojusz wojskowy.

Dziennik dodaje, że amerykanie za 
mierzą ją zawrzeć tego rodzaju „soju 
sze“ z wszystkimi krajami arabski­
mi.

W trzecim dniu Mistrzostw Europy 
w Koszykówce Kob e! Polska 
pokonała OD 96:12 (44:0)

MOSKWA (PAP). W trzecim dniu MU 
strzostw Europy w Koszykówce Kobiet odby­
wa lących się w Moskwie spotkania rozgrywa­
no z powodu złych warunków atmosferycz­
nych w hali krytej.

Wszystkie drużyny wykazały dalszą popra­
wę formy.

Prawie każde spotkanie było interesujące.
Reprezentacja Folski zwyciężyła Niemiecką 

Republikę Demokratyczną 96:12 (44:6), góru­
jąc nad przeciwniczkami pod każdym wzg;ę- 
dem. W meczu wystąpiły wszystkie zawodnicz 
ki polskie. Punkty dla Polski zdobyły: Za“ 
krzewska — 24, Rogowska — 23, Czopkóv;na —* 
22, Kowalowka i Pachlowa — po 9. Kamecką
— 4, Silska — 3 i Bayer — 2. W zespole pol­
skim wyróżnić należy: Zakrzewską, Rogowską, 
Czcpkównę, Kamecką i Silską.

Spotkanie prowadzili sędziowie . Lontion 
(Szwajcaria) i Resfijewa (ZSRR).

W pozostałych spotkaniach uzyskano następ 
pujące wyniki:

Grupa I — CSR — Rumunia — 55:28 (3I?:18)< 
Bułgaria — Francja 63:49 (73:24).

Grupa II —- Włochy — Pinlandia 60:28 (25:15), 
Węgry — Austria 79:21 (38:14).

Grupa III — ZSRR — Szwajcaria 104:12 (60:3).
Spotkania wtorkowe zakończyły rozgryw­

ki eliminacyjne w grupach, w których kolej* 
ność przedstawia sie następująco:

Grupa I — 1. CSR 3:0 — 173:19, 2. Bułgarią 
1:2 — 133:139, 3. Francja 1:2 — 138:19, 138:153, 
4. Rumunia 1:2 — 90:133,

Grupa II — 1. Węgry 3:0 — 215:67, 2. Wio­
chy 2:1 — 128:110, 3. Austria 1:2 — 89:150, 4, 
Finlandia 0:5 — 77:183.

Grupa III — i. ZSRR 3:0 301:42, 2. Polska 24
— 162:98, 3. Szwajcaria 1:2 — 87:152, 4. NRl) 
0:3 — 24:282.

W spotkaniach finałowych o miejsce od 1 
do 3 walczyć będą: ZSRR, Węgry i CSR. O 
miejsca od 4 do 6 — Polska, Bułgaria i Włochy, 
o miejsca od 7 4o 9 — Francja, Austria i 
Szwajcaria i wreszcie o ostatnie trzy miejsca 
od 10 do 12 — Rumunia, NRD i Finlandia.

Spotkania finałowe zaczynają się w czwar* 
tek 22 bm. dzisiaj, tj. w środę 21 bm. — pizer- 
wa w rozgrywkach.

Szykany władz USA 
wobec Paula Robesona
NOWY JORK (PAP). Kanadyjski 

Związek Zawodowy Górników Ko­
palń Rudy i Hutników zaprosił Pau­
la Robesona, aby wystąpił przed de­
legatami na zjazd tego związku na 
koncercie w Vancouver. Władze a- 
merykańskie nie zezwoliły jednak 
Robesonowi na wyjazd do Kanady.

Wobec tego związek zorganizował 
18 maja wiec na granicy kanadyjsko- 
amerykańskiej. Po stronie amery­
kańskiej zbudowano trybunę, na któ­
rej zajął miejsce Paul Robeson. Kon­
cert nadawany był przez megafony. 
Na koncercie tym było obecnych oko 
ło 5 tysięcy osób.

l<y» Ł. H.a> <
AMERYKAŃSKI DZWON

WOLNOŚCI
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Rzeczowo reagować na krówkę prasową
bliny to i to... lecz konkretną odpo­
wiedź... zroMfśmyEF! * .

Wtedy redakcja może się zoriento­
wać, czy spełnia należycie swą rolę, 
czy wskazania jej są realizowane w 
praktyce.

Jak zorganizować reagowanie ria 
krytykę w gazecie, aby praca z tym 
związana nie zabierała zbyt wiele cza 
su, aby nie trudzić się układaniem ca 
łych epistoł f protokółów z zebrań w 
sprawie artykułów?

Nie ulega wątpliwości, że na do­
kładne omówienie artykułu i to kry­
tycznego trzeba poświęcić niekiedy 
wiele czasu.

Ale przecież nie o artykuł chodzi, 
lecz o sprawę!!!

Gdy się więc omawia artykuł kry­
tyczny o słabym rozwoju współza­
wodnictwa, to niekoniecznie trzeba 
zwoływać specjalne zebranie rady za 
kładowej w sprawie artykułu, lecz 
trzeba zwołać zebranie w sprawie 
współzawodnictwa. Zebranie konie­
czne, potrzebne, które i tak mtisiało 
by się odbyć, a artykuł być może tyl­
ko je przyspieszył.

Trzeba pamiętać, niezależnie od te­
go. jaką ilość akcji prowadzimy w da 
nym okresie i na ilu odcinkach, że 
wszystkie służą jednemu celowi — 
wykonaniu Planu 6-lethiego, planu 
budownictwa podstaw socjalizmu. A. 
więc omawianie artykułu ma służyć 
nie gazecie, lecz problemowi zakła­
dów, na które gazeta wskazała, czyli* 
realizacji zadań w Planie 6-leinim.

Zanim się omawia artykuł, trze .a 
zastanowić się nad tym, czy rozumie­
my dobrze problem, czy rozumiemy 
istotę krytyki w ogóle, a prasowej w 
szczególności.

Że niejasności w tej sprawie istnie­
ją nawet w przodujących zakładach, 
świadczy odpowiedź dyrektora Wło­
cławskich Zakładów Papierniczych 
na nasz artykuł pt. „Zwycięska zało­
ga i opieszała rada zakładowa" nr 75 
„Gazety".

W artykule krytykowaliśmy' radę 
zakładową za to, że nie zorganizowa­
ła kontroli wykonania zobowiązań 
Czynu Majowego, że referent współ­
zawodnictwa pracy .(placówka podle­
gła dyrekcji), źle wypełnia swe obo­
wiązki, że kierownictwo jednego z 
działu obojętnie odnosi się do spra­
wy współzawodnictwa i zobowiązań.

I cóż odpowiada nam tow. dyrek­
tor?

Znajdujemy w liście polemikę z za 
rzutami autora artykułu, stwierdzo­

nymi zresztą w obecności I sekreta­
rza KF, próby usprawiedliwienia kie 
tWsfełwa skrytykowanego oddziału 
„nerwowością"' wynikłą z rozlicznych 
zadań.

A dowodem prawdziwości tych, ar­
gumentów ma być fakt, że plany są 
wykonywane i zobowiązania także...

Ani słowa o tym, czy i jak usunięto 
zaniedbania, jakie kroki dyrekcja 
podjęła, aby w przyszłości się nie po­
wtórzyły.

Tego rodzaju odpowiedzi na kryty­
czny artykuł nie możemy przyjąć do 
wiadomości, Na marginesie warto za 
znaczyć, że rada zakładowa WZP nie 
uważała za stosowne odpowiedzieć na 
ów artykuł, choć była obarczona głów 
ną odpowiedzialnością za zaniedba­
nia.

W niefrasobliwy sposób podchodzi 
do krytyki prasowej egzekutywa or­
ganizacji partyjnej Zakładów Wy­
twórczych Sprzętu Instalacyjnego w 
Bydgoszczy, która nie raczyła dętych, 
czas odpowiedzieć na krytyczny arty­
kuł o zaniedbaniach w dziedzinie roz 
budowy organizacji partyjnej, za­
mieszczony w „Gazecie” w lutym br.

Jak wiele dopomaga zakładowi rze­
telne ustosunkowanie się do krytyki 
w „Gazecie", niech świadczą fakty:

W listopadzie ub. roku skrytykowa 
liśmy dyrekcję i radę zakładową Ino­
wrocławskich Zakładów Sodowych za 
zaniedbania w dziedzinie współza­
wodnictwa pracy, które utknęło na 
martwym punkcie.

Słuszne wskazania „Gazety41, pro­
ponowany schemat organizacji-współ 
zawodnictwa zostały zrealizowane.

Jak informował nas dyrektor IZS 
tow. Szarek, „Gazeta" wskazała wre 
szcie drogę, jak zorganizować współ­
zawodnictwo, bo dotychczas zarówno 
Centralny Zarząd jak i związek za­
wodowy ograniczali się do apelów „or­
ganizujcie nowe formy współzawod­
nictwa", nie mówiąc jak to należy 
uczynić. Dopiero później nadeszły m 
atrakcje z Centralnego Zarządu cał­
kowicie zbieżne z propozycjami „Ga­
zety".

W Grudziądzkich Zakładach Prze­
mysłu Gumowego krytykowaliśmy w 
listopadzie ub. roku dyrekcję tech­
niczną za opieszałość przy wprowa­
dzaniu metody inż. Kowalowa.

I w tym wypadku wnioski „Gaze­
ty" znalazły poparcie wśród załogi, 
zostały wzbogacone przez towarzyszy 
z GZPG, szybko przystąpiono do pra 
cy, a już dzisiaj zakłady mogą się po­
szczycić milionowymi oszczędnościa-

mi dzięki wprowadzenia metody toż, 
Kowalowa i pierwszym miejscem w 
przemyśle chemicznym w stosowania 
tej metody.

Warto podkreślić, że Łódzkie Zakła 
dy Przemyślu Gumowego przysyłają 
do zakładów grudziądzkich specjalną 
delegację, aby przejąć doświadcze­
nia przodującej załogi.

Gdyby jednak ograniczyć funkcję 
gazety w przenoszeniu'doświadczeń 
i dawaniu wskazówek dla tego tylko 
zakładu, o którym w artykule mowa, 
byłaby to niesłuszne zawężenie jej 
roli. •

Krytyczny artykuł, taki np., jakim 
był artykuł o słabej pracy organiza­
cji partyjnej ZWSI w rozbudowie sze 
regów partyjnych, powinien był skło­
nić sekretarzy innych, organizacji par 
tyjnych do zastanowienia się: jak u 
nas wygląda ta sprawa? — czy może 

: u nas popełniamy podobne błędy, a 
podane wskazówki i nam się przyda- 

, dzą?
, Gazeta pozwala wymieniać dośwfa 
' dczenia pomiędzy zakładami pracy, 
pomiędzy organizacjami partyjnymi 
i na tym polega główna siła jej od­
działywania.

Trzeba umieć z tej siły korzystać i 
na zebraniach np. rady zakładowej 
poświęconych współzawodnictwu pra 
cy omawiać artykuły na ten temat z 
innych zakładów..

A wtedy łatwiej będzie pracować, 
mniej, będzie potknięć i błędów. Ga- 
zeta dajetokazję uczenia się na do­
świadczeniach innych zakładów, na 
cudzych błędach. Nie korzystać z te- 

, go — to wielka nieroztropność.
5 Gazeta partyjna jest organem in- 
: stancji partyjnej — centralnej lub wo 
jewódzkiej. Zamieszczone w niej ar­
tykuły to słowo partyjne, a stawiane 
w niej zadania, to zadania partyjne.

O tym nie wolno zapominać.
A przede wszystkim nie wolno za­

pominać towarzyszom odpowiedzial­
nym za działalność skrytykowanych 
organizacji Czy zakładów, że w ślad 
za każdą krytyką w gazecie w stosun 

'kil do nich, musi następować uchwa­
ła instancji partyjnej, której kontro­
lę wykonania i samo wykonanie na­
leży bezwzględnie zapewnić.

W stosunku zaś- do tych towarzy­
szy i pracowników aparatu państwo­
wego, którzy nie przestrzegają wyda 
nych w tej sprawie uchwał wyciąga­
ne są i będą zgodnie z uchwalą Rady 
Ministrów i KC PZPR konsekwen­
cje partyjne i służbowe.

wszyscy do walki z alkoholizmem
Tragiczne są statystyki obejmują- i jak i inne organizacje społeczne mu­

Dobrze zorganizowana praca brygady
warunkiem sprawnego przeprowadzenia robót polnych w PGR

Podwórze gospodarskie PGR w Mar 
J rewirach zastajemy pastę. Jedynie w 
m raźni i warsztatach mechanicznych 
M silnie pracują.
J To mechanicy i kowale przeprewa-

Izają remonty snopowiąząłek i narzę- 
* Izi do akcji żniwnej. ' Kosiarka jest 
£ uż 'wyremontowana. Przy niej wla- 
y nie brygadier potowy Antoni Kamiń- 
::J ki prowadzi rozmowę z mechanikiem 
g ilarcinem Zgodzińskim.
<2 — Sianokosy już niedługo — mówi
S Camiński. — Będziemy się starać, a-

i Kamiński. — Dobry gosr^-torz gdy 
ma pracę wykonać sprawnie i termi­
nowo, musi wszystko dokładnie wie­
dzieć, jak i co...

— Zgadzam się z wami — mówi da­
lej Żądkowski. — Pamiętacie, jak to 
w tamtym roku po- remoncie snopo- 
wiązałki źle działał aparat wiązący i 
jedynie wy zwróciliście na to uwagę. 
Byłaby więc maszyna z defektem po­
szła w pole i znowu strata. To me tył 
ko wy, ale1 i wszyscy ż waszej brygady 
przeprowadziliście próbne prace ma-

dzili pracę masowo-polityczną wśród 
pracowników.

Ws-zystkie ogniwa tuż przed wyj­
ściem w pole na wspólnym zebraniu 
podjęły współzawodnictwo w spraw­
nym i terminowym przeprowadzeniu 
wiosennej akcji siewnej.

Traktorjrysfa PGR Markowice Franciszek Roszak wraz z pomocnikiem Janem Kwiatkow­
skim przed wyruszeniem do orki pod wysadki buraków. Foto „Gazeta"

Na połach PGR wre pilna i gorącz­
kowa praca. Wszystkie ogniwa rozpo­
częły intensywną walkę, ażeby w szła 
chętnym współzawodnictwie podnieść 
produkcję rolna.

Na obszarze 'około 20 ha pracuje 
ogniwo brygady polowej na czele z 
tow. Kazimierzem Kurzydłowskim, 
który jako agitator dobrze się wywią- 
zuje ze swojego zadania.

Tłumaczy on pracownikom swojego 
ogniwa Andrzejowi Bofowiczakowi, Ja 
nowi Rodzakowi, Edwinowi Mont i in. 
że cd szybkości umiejętnego rozsiania 
nawozów sztucznych, uzależniony jest 
wzrost wydajności z ha i zakończenie 
prac następnych przy uprawie.

Z dala widać, jak za siewnikami po 
dużym kwadracie pola, na którym 
wczoraj ogniwo brygady polowej roz­
siało nawozy sztuczne, kroczy tow. 
Franciszek Lewicki prowadząc siew- 
nik dwurzędowy. On jako agitator 
świeci wszystkim pilnością i ofiarno­
ścią w pracy. Tuż za nim prowadzi 
siewnik Stanisław Sipiorski i Leon 
Świtalski.

Lewltki zawracając siewnik zobaczył 
brygadzistę Kamińskiego, który pra­
cował dziś w ogniwie przy wałowa­
niu zasianych zbóż, a że pracę już za­
kończyli, przyszedł zobaczyć jak idzie 
robota, czy nic psuje się siewnik itd.
. — Dobrze wam idzie — powiedział 
Kamiński — i jak widzę to na pewno 
weźmiecie pierwsze miejsce we współ 
zawodnietwie.

4 żeby je jak najszybciej przeprowa- 
P dzić, nawet wcześniej, aniżeli w roku 
t> ubiegłym. Mam nadzieję, że i żniwa 
f w tym roku też o wiele wcześniej za- 

kończymy, aniżeli zeszłego roku.
a Kamiński wie o tym dobrze, ie 
n szybkie przeprowadzenie robót pol­
is nych zależy nie tylko od właściwej 

organizacji pracy, ale i od szybkiego. 
W przygotowania i wyremontowania ma 

szyn-i sprzętu rolniczego przez war­
sztat PGR.

Dlatego przyszedł do warsztatu, aże 
by zorientować się, jak przebiegają 
remonty i kiedy można by przeprowa­
dzić próbne prace kosiarek. Kamiński 
ze swoją brygadą połową nigdy nie 
ruszy w połę, zanim nie przekona się, 
czy "wyremontowana maszyna w zu­
pełności nadaje się do użytku.

Doświadczenie poprzednich lat na­
uczyło go, że nieraz na pozór dobrze 
wyremóntowąna maszyna Rfcprcwa- 
dżońa w pole psuła się i należało ją 

li powtórnie skierować do remontu, a 
|| robotnicy tracili drogocenny czas.

— Wy, Kamiński — mówi mecha- 
| nik Ignacy Źądkowski — to zawsze 
| chcenie o każdej maszynie wszystko 
| wiedzieć, przyglądacie się szczegóło- 
H wo pracy każdej jej części, ale dobrze, 
II że tak robicie.
| . — Nie można inaczej — odpowiada

4,

szyn przed rozpoczęciem wiosennej 
akcji siewnej, kiedy to wykryto de­
fekt w siewniku, który natychmiast 
usunięto.

— Żeby dobrze wykonać pracę — 
stwierdza Kamiński, cała załoga i 
każdy pracownik musi dokładnie znać 
plan, jak i maszyny, którymi pracuje. 
Gdyby nie tp, nie poszłoby nam tak 
sprawnie z siewami zbóż.

— Zanim rozpoczęliśmy wiosenną 
.akcję siewną — wtrąca brygadiei po­
łowy — zorganizowaliśmy otwarte 
zebranie podstawowej organizacji par 
tyjnej, w którym wzięli udział wszys­
cy pracownicy. Na tym zebraniu po­
równaliśmy nasze możliwości wy­
konania prac na areale przenaczonym 
pod zasiewy. Obliczyliśmy, że do 
sprawnego przeprowadzenia wiosen­
nej kampanii siewnej trzeba utworzyć 
brygadę z 32 ludzi. Ażeby robota le­
piej przebiegała organizacyjnie wśród 
brygady i aby uniknąć chaosu w pra­
cy — podzielono ją na sześć ogniw. 
Ogniwo rozsiewania nawozów, bryga 
dę traktorową, ogniwo prac przy po- 
mccy własnych koni, Ogniwo siewne 
zbóż, wałowanie oraz przygotowania- 
i sadzenia ziemniaków . i buraków.

Ogniwa tworzono w ten sposób, a- 
zeby w' skład .każdego wchodziło 

I dwóch agitatorów, którzy by prowa­

— Ano staramy się pracować do­
brze — odparł Lewicki. — Muszę 
stwierdzić, że w tym roku to w ogóle 
nam robota jakoś lepiej idzie jak w 
zeszłym.

— A co nie mówiłem — mówi Ka­
miński, że to- był dobry pomysł z tym 
podziałem brygady polowej na ogni­
wa? Każde wie, co i jak ma robić. Mu 
simy trochę i pomyśleć i szukać no­
wych sposobów tak, jak robotnicy w 
fabrykach, ażeby pracę ulepszyć i wy­
konać dobrze i szybko oraz przy mniej 
szym wysiłku.

* *
Codziennie wieczorem po pracy 

wszyscy ogniwowi zbierają się na na­
radę, na której składają sprawozda­
nia, co zrobili, a czego jeszcze nie, 
dzielą się doświadczeniami oraz wska 
zują, na jakie napotykają trudności. 
Np. w ogniwie przy radio-waniu ziem­
niaków stwierdzili, że radiem poje­
dynczym -przy pierwszym radleniu 
trudno wykonać normy dlatego, że 
mają ciężką glebę i konie się zbyt 
męczą. O tym zawiadomili Zarząd 
Okręgowy PGR, który jednak do tej 
pory hie nadesłał odpowiedz). Nieza- 
łatwienie tej sprawy może spowodo­
wać znaczne szkody i innym gospo­
darstwom. Należy jak najszybciej zba 
dać wniosek brygady polowej Marko­
wie i zająć odpowiednie stanowisko.

PGR Markowie© dzięki należytej 
organizacji pracy brygady polowej 
akcję siewną zakończyło już 17 kwiet 
nia br., zwyciężając tym samym we 
współzawodnictwie z gospodarstwem 
Górki, które siewy zbóż podstawo­
wych zakończyło o 5 dni później. Bry­
gada połowa PGR Markowice zosta­
nie również podzielona na poszczegól­
ne ogniwa w pracach przy sianoko­
sach jak i w akcji żniwnej.

Stanisław Płodzidym

ce tysiące nieszczęśliwych wypad­
ków wywołanych pijaństwem. To sły 
szymy o murarzu, który spad! zamro 
czony alkoholem z rusztowania; to 
znów o kierowcy, który pod wpły­
wem alkoholu spowodował katastro- 
k. -raniąc przechodniów; to wreszcie 
dowiadujemy się o młodocianych 
przestępcach, ebtńtoariacb. których 
wódka zdemoralizowała i pchnęła na 
drogę rozboju, kradzieży, rabunku.

Skutki alkoholizmu nie dają się o- 
kreślić wyłącznie ilością nieszczęśli­
wych wypadków, kalectwa. Ten stra 
szny nałóg wypacza charaktery, osła 
bia zdolność do pracy, rozbija życie 
rodzinne, sprawia, że niejednokrotnie 
ludzie, którzy byliby pożyteczni, war 
teściowi, stają się dla społeczeństwa 
ciężarem.

Porozmawiajmy z przedstawicie­
lem rady zakładowej fabryki, huty 
czy kopalni, a dowiemy się, że wła­
śnie wódka jest główną przyczyną 
łamania dyscypliny pracy, że ci, któ­
rzy nałogowo piją, nie podnoszą 
swych kwalifikacji, a tym samym i 
zarobków, staczają się często w dół, 
pracują coraz gorzej, zaniedbują swe 
obowiązki, skazując niejednokrotnie 
swe rodziny na nędzę i głód. Plaga 
pijaństwa, którą odziedziczyliśmy po 
burźuazyjnych rządach i po latach 
okupacji, jest zagadnieniem niezwy­
kle palącym.

Państwo Ludowe w trosce o czło­
wieka pracy, o zdrowie moralne i fi­
zyczne-społeczeństwa — nie od dziś 
walczy z tą groźną plagą społeczną. 
Wielkie fundusze przeznacza się na 
poradnie przeciwalkoholowe, które 
powstają we wszystkich miastach 
powiatowych. Surowe kary admini­
stracyjne, nakładane na pijących 
przy pracy, na kierowców, znajdu- 

i jących się podczas służby pod wpły­
wem alkoholu — to jeden zespół śród 
ków walki. Poszczególne Rady Na­
rodowe wprowadziły przepisy * ogra­
niczające czas i miejsce sprzedaży 
wódki. Ostatnio, w celu ogranicze­
nia spożycia wódki, Prezydium Rzą­
du uchwaliło znaczne podniesienie 
cen napojów alkoholowych, co— jak 
świadczą meldunki napływające z te 
renu — -wywołało od razu zmniej­
szenie ich spożycia. Np. z Łodzi do­
noszą, że w ciągu ostatnich dni sprze 
daż wódki zmniejszyła się niemal o 
60 procent.

Ale wszelkie zarządzenia natury 
administracyjnej nie odniosą pożą­
danego skutku, jeśli nie będą popar­
te przez całe społeczeństwo. Musi- 
my zrozumieć, że nie wolno reago­
wać na widok pijanego awanturni­
ka pobłażliwym uśmiechem, że nie 
wolno obojętnie przechodzić koło pi­
janego wyrostka, ubliżającego kon­
duktorce w tramwaju, ekspedientce 
w sklepie. Nie wolno stawać w obro 
nie pijaka, gdy ingerują funkcjona­
riusze Milicji Obywatelskiej. Taka 
tolerancja osłabia walkę z alkoho­
lizmem. czyni ją mniej skuteczną.

Toteż zarówno związki zawodowe,

szą podjąć szeroką akcję uświada­
miającą. Muszą tłumaczyć, jak zgub­
ny i społecznic szL><!iiwy id na­
łóg alkoholizmu, muszą zaktywizo­
wać społeczne komitety do walki z 
alkoholizmem, które w vziększości 
wypadków, choć Istnieją już cd 
dwóch lat, nie przejawiają żadnej 
działalności.

Komitety te mogą 1 powinny ode­
grać dużą rolę w walce z alkoholiz­
mem, zarówno na terenie zakładu ' 
pracy, jak i w komitetach blokowych. 
One to powinny baczyć, aby perso­
nel uspołecznionego handlu prze­
strzegał przepisów, ograniczających 
sprzedaż alkoholu; one powinny kon­
trolować, czy pracownicy spółdziel­
ni nie załatwiają poza zwykłą kolej­
ką kupujących wódkę.

Plagi pijaństwa nie można opano­
wać wyłącznie zarządzeniami admi­
nistracyjnymi. Trzeba przez syste­
matyczną pracę wychowawczą, 
zwłaszcza wśród młodego pokolenia, 
upowszechniać z jednej strony prze­
konanie o szkodliwości alkoholu, a 
zgubnych skutkach pijaństwa, z dru­
giej zaś strony — wyrabiać w ma­
sach pracujących potrzebę kultural­
nej rozrywki, przyciągać pracowni­
ków do dobrze pracującej świetlicyy 
do kółek artystycznych i sportowych^ 
rozbudzać zainteresowanie książką, 
teatrem, kinem.

Tylko wówczas, gdy nie zaniecha­
my żadnych środków, wiodących do 
zmniejszenia spożycia alkoholu, gdy 

i do walki z pijaństwem stanie caie 
społeczeństwo — praca ta da pożą­
dane wyniki.

Dorota Kłuszyńska

Elektromonter Wacław WalGZak zatrudniony 
przy budowie Muranowa, Jako Jeden z pienf 
szych w warszawskim „zagłębiu budowlanym** 
wykonał zadania Planu 6-letniego,

Walny zjazd oddziału pomorskiego
Naczelnej Organizacji Technicznej

W Bydgoszczy odbył się walny 
zjazd delegatów oddziału pomorskie­
go Naczelnej Organizacji Technicz­
nej. Na obrady przybyli kierownik 
Wydziału Ekonomicznego Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR tow. Korczak, 
przedstawiciel Zarządu Głównego 
NOT oraz przewodniczący ORZZ tow. 
Waberski. Sprawozdanie z działalno­
ści ustępującego zarządu złożył inż. 
Jan Kudelski.

Oddział bydgoski NOT przejawiał w 
okresie sprawozdawczym ożywioną 
działalność. Zorganizowano ponad 
890 odczytów o tematyce technicznej, 
przeszkolono 119 kandydatów na in­
żynierów, przeprowadzono także sze­
reg krótkoterminowych kursów tech­
nicznych.

Do najważniejszych osiągnięć nale­
ży organizacja w Bydgoszczy Wieczo­
rowej Szkoły Inżynierskiej, przy któ­
rej konieczne jest jednak utworze­
nie wydziałów elektrotechnicznego i 
budowlanego.

Co się tyczy niedociągnięć — za 
mały był udział członków NOT w

propagowaniu metody Kowalowa, W 
organizowaniu brygad robotniczo-in­
żynierskich, we współzawodnictwie i 
w ruchu racjonalizatorskim.

Po sprawozdaniu wywiązała się dy­
skusja, w której delegaci wskazali na 
niedostateczną aktywność zarządu, na 
niekontrolowanie przez zarząd wykona 
nia zadań poszczególnych stowarzy­
szeń branżowych, objętych przez Na­
czelną Organizację Techniczną.

Tow. Waberski podkreślił zbyt sła­
ba więź łącząca inżynierów i techni­
ków — członków NOT z przodowni­
kami pracy i racjonalizatorami. Dwis 
narady z robotnikami, które zorgani­
zował zarząd oddziału w ciągu roku, 
to zbyt mało.

Przed oddziałem bydgoskim Naczel 
nej Organizacji Technicznej stoi obec­
nie jako jedno z najważniejszych za­
dań ściślejsze powiązanie swoich praa 
z klasą robotniczą dla wspólnej walki 
o postęp techniczny oraz ujawnienie i 
wyzyskanie rezerw produkcyjnych 
dla przyspieszenia wykonania Planu 
.6-letniego.

Mechanik Marcin Zgodżińskt I Ignacy Zbikowski w PRG Markowice, pow. Mogilno, prze­
prowadzają remont snopowiązałki. Foto „Gazeta"

Osiągniecie bogatych plonów zale­
ży od umiejętnej uprawy gleby. Nie­
prawda jest, że jedne rośliny udają 
się- na tej samej glebie, a drugie nie. 
Staranna uprawa i pielęgnacja roślin 
w czasie całego okresu wegetacji za­
pewnia obfite zbiory.

Niektórzy rolnicy twierdzą, że na 
-nmtoch nie wda te się rzepak, ale 

gdyby tę roślinę starannie uprawiali 
.i? iia pewno zmieniliby zdanie.

Ja mam ziemię trzeciej klasy. W ro­
ku 1950 zakontraktowałem 0,25 ha 
rzepaku ozimego. Glebę pod rzepak 
wybrałem po jęczmieniu. Zaraz po 
zbiorach jęczmienia dokonałem podo- 
rywki. W kilka dni później zabronowa- 
łem i tak ziemia poleżała aż do czasu 
głębokiej orki.

Dzień przed rozpoczęciem orki wy­
wiozłem na przeznaczone pole pod 
uprawę rzepaku około 150 kw. obor­
nika i głęboko przeorałem. Tak ziemia 
poleżała 14 dni.

15 sierpnia zasiałem 75 kg azotnia- 
ktt. 150 kg stiperfosfafn, 100 kg soli 
potasowej i przeprowadziłem bronowa 
nie. W 5 dni później cały dział prze­
znaczony pod plantację rzepaku zawa- 
łowałem gładkim walem i następnie 
zasiałem rzepak rzędami w odległości 
30 cm i zabronowalcm.

Wiosną rozsiałem na plantację !00 
i kg soli wapiennej i przystąpiłem do 
mechanicznego gracowania.

W okresie kwitnienia na rzepaku po­
jawił się słodyszek, ale niezwłocznie 
zwalczyłem go przez zastosowanie 
chwytnej deski.

Wyniki racjonalnej uprawy i pielę­
gnacji rzepaku przyczyniły się do te­
go. że zebrałem z 0,25 ha 7 kwintali 
czystego ziarna.

Kontraktowałem również uh. r. 0,25 
ha rzepaku jarego ł uzyskałem też za­
dowalające zbiory uzyskując z tego 
obszaru 4 kwintale ziarna.

W roku ubiegłym zakontraktowałem 
0.50 ha zimowego rzepaku i spodzie­
wam się też nie gorszych zbiorów, ja­
kie poprzednio otrzymałem.

Ażeby więc osiągnąć bogate zbiory 
rzepaku trzeba poznać wymagania tej 
rośliny i dobrać pod uprawę odnowied 
nią glebę, właściwie ią uprawić,' pielę­
gnować i chronić roślinę w czasie we­
getacji przed chorobami i szkodnika­
mi. a wreszcie terminowo i umiejętnie 
sprzątać, ażeby nie spowodować przez 
to strat.

Marian Zadrożny 
średniorolny chłop z gromady Bzową 

pow. Swiecie

„Trzeba sobie zdać sprawę, że kto 
lekceważy krytykę w prasie partyj­
nej. a w szczególności w organie cen- 
tadlnym, kto nie wyciąga wniosków z 
tej krytyki, ten spełza" na niebezpie­
czne pozycje, na antypartyjne pozy­
cje".

Tak mówił towarzysz Jakub Ber­
man na akademii w Warszawie z oka 
zji 40-lecia „Prawdy".

Minęło już prawie półtora roku od 
opublikowania uchwały KC PZPR, 
Rady Państwa i Rady Ministrów w 
sprawie reagowania na krytykę pra­
sową.

W tym czasie organizacje partyjne 
i instytucje w większości wypadków 
nauczyły się właściwie reagować na 
srytykę w prasie. Świadczy o tym po 
ważny wzrost liczby odpowiedzi na 
zamieszczone artykuły, koresponden­

cje i notatki.

1
 Niestety zdarzają się jeszcze wy- 
idki niewłaściwego reagowania lub 
ilkowitego braku reagowania na 
W tyk ę „Gaąety Pomorskiej".

Spotykamy się jeszcze niekiedy z 
spowiedziami sekretarzy organiza- 
i partyjnych, zwłaszcza w więk- 
ych zakładach pracy, że obowiązek 
(powiadania na Zamieszczone arty- 
iły jest bardzo uciążliwy, ze anaii- 

M jowanie krytycznych uwag -w prasie 
4 oochłania zbyt wiele czasu egzeku- 
I ;ywie, sekretarzowi czy dyrekcji. 

J I często, po zwróceniu uwagi na 
i arak odpowiedzi w dan^ sprawie, 
| umawianej na łamach gazety, otrzy- 
N nujemy tłumaczenie z braku cża- 
| su nie mogliśmy"...

I Nie będziemy wymieniać .wszelkich 
i możliwych odmian niewłaściwego re- 

pj igowania na krytykę naszej „Gaze- 
I ty".

Wystarczy chyba stwierdzić, że w 
I większości'wypadków wynikają one 
I z niedokładnego zrozumienia uchwał 
i| partyjnych i państwowych w tej spra 
li wie i w ogóle roli krytyki prasowej.

„Gazecie" nie chodzi o to, aby o- 
:rzymać dowód, że ktoś dany arty- 

||<ui czytał czy analizował.
? „Gazecie" chodzi o to, a jest to w 

igóle celem jej krytyki, aby spostrze 
I tonę zaniedbania usunąć, naprawić.
, Zależy więc nam na wiadomości, 
| ciedy i jak usunięto zaniedbania, e- 
J rentoalnre co zrobiono, aby się one nie 
I powtórzyły, w poważniejszych zaś spra 
I wach jak ukarano winnych.
■; A więc nie chcemy zapowiedzi: zro 
I

Wykonał zadania Planu 6-letniego
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IV festiwal filmów czechosłowackichfłocrny plon pracy
młodzieży pomorskich szkół zawodowych w 23 salach wystawowych

Nowy dorobek bratniej sztuki
I dział przemysłu drzewnego. Ucznio­

wie szkół drzewnych w Aleksandro­
wie Kuj., Łabiszynie, Osiu, Bydgosz­
czy mpgą poszczyęić się swymi eks­
ponatami, jak solidne meble, o pro­
stej a wdzięcznej linii, meble dziecię­
ce i kuchenne, zabawki. Zwraca uwa 
gę oryginalna mozaika drzewna 
przedstawiająca muzeum Lenina w 
Poroninie.

Bogaty i różnorodny jest dział elek 
tryczny i energetyczny, zawierający 

. liczne modele, makiety, tablice, skom 
plikowane systemy lamp oświetlenio 
wych, wykresy, rysunki — całe mu­
zeum dla fachowca, a ciekawa pomoc 
naukowa dla zwiedzającej wystawę 
młodzieży ze szkół zawodowych.

Jednym z najważniejszych i, najtro 
skliwiej opracowanych jest niewątpli 
wie bogaty dział towaroznawstwa, da 
jący podstawowe wiadomości o róż­
norodności i jakości materiałów uży­
wanych w rozmaitych gałęziach prze 
mysłu. Oglądamy więc wzory rud i 
metali, odmiany szkła, gatunki drze­
wa, ceramikę, wyroby betonowe i ka 
mionkowe. farby, bejce itd.

Niemniej bogaty jest dział chemicz 
ny, w którym szczególnie mocno i wy 
raziście podkreślony został moment 
współpracy nauki z przemysłem i roi 
nictwem.

Przemysł lekki reprezentuje rów­
nież dział odzieżowy, może nieco sła­
biej potraktowany niż pozostałe. Nie 
mniej zawiera on liczne wzory bie­
lizny, ubrań, wyroby skórzane, jak

BYDGOSZCZ POD ZNAKIEM KSIĄŻKI
Rojno 1 gwarno było ubiegłej niedzieli na Placu Wolności 1 w Parku Jana Kazimierza. Szczególny ruch panował przy stoiskach z książ­

kami 1 przy loterii książkowej. Właśnie większy pakiet książek przechodzi do rąk właściciela szczęśliwego losu. Foto „Gazeta”

V

prac „Miastoprojektu — Północ^

Zmienia się oblicze miast i osiedli
województwa bydgoskiego w Pianie 6-ietnim

f Wiosna zawsze przynosi wzmożenie 
tempa prac inwestycyjnych. Jak 
grzyby po deszczu wyrastają w mia­
stach naszego województwa nowe do­
jny, osiedla, hale produkcyjne, zakła­
dy, unowocześnia się obiekty przemy­
słowe, pracujące niekiedy od pół wie­
ku, a nawet i dłużej, powstają nowe

woścl zadaje sobie pytanie, dlaczego 
ten czy ów obiekt stawia się w 
tym. a nie w innym miejscu, dlacze- 
gc realizuje się taką a nie inną inwe­
stycję. Sporów i dyskusji przy tym 
jest niemało. Świadczą jednak one 
o olbrzymim zainteresowaniu społe-

Każda faza opracowywanego projektu architektonicznego czy urbanistycznego podlega
► Mlastoprojekcie — Północ kolegialnemu zatwierdzeniu przez kolektyw st.ladająry się znaj, 
lepszych specjalistów. Taka forma pracy zespołowej stosowana jest najczęściej w tej pla­
cówce 1 daje najlepsze rezultaty,

NA ZDJĘCIU: czołowi architekci bydgoskiego oddziału Mlastoproj-iktu w trakcie dyskusji 
pad projektem wstępnym osiedla miejskiego. Od prawej: Inż. arch, Marian Janlów, arch. 
Jerzy Obrembskl 1 projektant Edmund Banulewlcz. Foto_  „Gazeta”

szlaki komunikacyjne, jednym sło­
wem — wszędzie wre praca.

Bydgoskie miasta zmieniają swe 
eblicze, pięknieją, rozrastają się i u- 
łnacniają gospodarczo. W niektórych 
ośrodkach przeobrażenia następują 
w bardzo szybkim tempie, w innych 
w wolniejszym, wszędzie jednak pla­
nowo, w myśl wytycznych Sześcio­
latki i planu perspektywicznego.

Jakże często mieszkaniec Byd­
goszczy, Torunia, Grudziądza, Ino- 
Jyyccłąwia czy jakiejś innej miejsco-'

czeństwa zachodzącymi przemiana­
mi, o jego czynnym w tym udziale.

Jakże często w dzień wolny od prs- 
cy ojciec, matka czy syn prowadzą 
swych najbliższych do nowobudują- 
cego się obiektu i z dumą opowiada­
ją o przyszłym swym miejscu pracy 
czy zamieszkania. Przecież w nie­
dzielę i święta niemal że wycieczki 
spotykamy przy nowych budowlach. 
Ileż to posłyszeć można wtedy uwag, 
ile radości i zadowolenia widzi się na 
twarzach ludzi, którzy stawiają te 
budowle, a teraz z satysfakcją poka­

zują swej rodzinie dzieło swych rąk 
i mózgu.

A w tym czasie, gdy mury rosną 
wprost w oczach, gdy obiekty zaczy­
nają tętnić życiem rozpoczynają pro­
dukcję — w pracowniach Miastopro- 
jektu — Północ w Bydgoszczy i Toru­
niu młodzi, pełni zapału j ofiarności 
inżynierowie, technicy i kreślarze o- 
pracowują nowe, śmiałe plany urba­
nistyczne i architektoniczne, oparte 
na wytycznych Rządu i Partii, opra­
cowują plany, których realizacja po-| 
woduje tak olbrzymie zmiany w struk I 
turze i wyrazie zewnętrznym miast i j 
osiedli. Warto więc poznać bliżej cele I 
i zadania tej ważnej placówki, cie- ■ 
szącej się specjalną opieką Partii.

Otóż Miastoprojekt-Północ to Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo Projekto­
wania Budownictwa Miejskiego oprą 
cowujące dokumentację techniczną 
dla budynków państwowych i spo­
łecznych oraz tzw. nietypowych miesz 
kalnych, za wyjątkiem mieszkalnych 
i przemysłowych. Te bowiem opraco­
wane są przez analogiczne Biura Pro­
jektowania Budownictwa Przemysło­
wego i Biura Dyrekcji Budowy Osie­
dli Robotniczych. Poza tym Miasto- 
projekt przygotowuje i wykonuje per 
spektywiczne 1 plany urbanistyczne 
(zagospodarowania przestrzennego o- 
siedli miejskich).

Plany zabudowy miast wykonują 
przede wszystkim pracownia toruń­
ska, a w mniejszym zakresie bydgo­
ska.

W tej chwili na warsztacie znajdu­
ją się plany urbanistyczne Torunia 
(na ukończeniu), Grudziądza, Byd­
goszczy, Inowrocławia, Solca, Chojnic 
i Lipna. (Plany dla Włocławka i Cie­
chocinka opracowuje Warszawa).

Pracownia architektoniczna przy­
gotowała ostatnio dla Bydgoszczy 
kompletne plany biurowca dla PPK 
„Ruch“, budynku administracyjno- 
handlowego CHPD, przebudowy ho- 

I telu „Orbis" (dawn. Hotel „Pod

teczki, rękawiczki, portfele, zgrabne 
i pomysłowe pantofle i wiele innych 
w codziennym życiu niezbędnych rze 
czy.

Na uwagę zasługuje dział introliga 
torski z licznymi wzorami oprawy 
książek.

I wreszcie dział budowlany, ilustru 
jący socjalistyczne budownictwo 
miejskie, techniczne i drogowe. Wi­
dzimy zgrabne makiety placów bu­
dów, domów kultury, śmiało i cieka- 
pie zaprojektowanych mostów, rysun 
ki dotyczące inwentaryzacji toruń­
skich portali.

Niesposób omawiać wszystkich 
szczegółów poszczególnych działów 
wystawy. Są one bogate, różnorodne, 
każdy z nich wymaga poświęcenia 
mu nie kilkunastu minut, lecz go­
dzin.

Nie możemy jednak pominąć bar­
dzo bogatego wyboru literatury tech 
nicznej. Widzimy publikacje'w języ­
ku polskim, jak również liczne i róż­
norodne w języku rosyjskim z dzie­
dziny mechaniki, chemii, towaro­
znawstwa, górnictwa, hodowli roślin, 
budownictwa itd. Postępowa literału 
ra techniczna radziecka, zajmująca 
w tym dziale jedno z naczelnych 
miejsc reprezentowana jest najnow­
szymi wydawnictwami, jakie ostat­
nio ukazały się w Związku Radzie­
ckim.

Warunki, w jakich żyją i pracują 
uczniowie, ilustrują częściowo trzy 
działy wystawy: dział młodzieżowy, 
internat i świetlica. Dział młodzieżo­
wy zawiera pomoce naukowe, stoiska 
sportowe i związane z troską o zdro­
wie, tablice ilustrujące pracę samo­
rządów szkolnych i kół ZMP i wiele 
innych eksponatów. Drugi dział znów 
daje wzór internatów szkolnych, w 
których młodzież szkół zawodowych 
uczy się i mieszka. Wzorowo jest u- 
rządzona świetlica — widna duża sa­
la, zastawiona stolikami i półkami. 
W głębi sali estrada. Tu w czasie 
trwania wystawy odbywają się wy­
stępy najlepszych zespołów świetlico 
wych.

Jedynym działem, którego ekspo­
naty można nie tylko dotykać, lecz... 
połykać, jest dział Szkoły Gastrono­
micznej w Toruniu, który uruchomił 
specjalny bufet. Wyborne sałatki, da 
nia z ryb, parówki — cieszą się 
powodzeniem zwiedzających, zmęczo 
nych długim krążeniem po dwudzie­
stu trzech salach, w których każdy 
szczegół przykuwa uwagę.

Wielką atrakcją dla młodzieży jest 
również kino, które wyświetla filmy 
krótkometrażowe o treści popularno­
naukowej.

Oceniając i wyróżniając prace ucz­
niów nie można nie podkreślić wiel­
kiego wkładu pracy w urządzenie wy 
stawy, jakie dali organizatorowie, w 
osobach: inż. Woźniaka, ob. Laskow­
skiej, inż. Smolnego, prof. Kozioła, 
prof. Kaczorowskiego oraz ob. Duśz- 
kowskiego, który wykonał oprawę 
artyśtyczną wystawy, łącząc harmo­
nijnie treść dydaktyczną z estetyczną 
szatą zewnętrzną.

Wystawa uczy i informuje. Infor­
muje o osiągnięciach i możliwościach 
młodzieży szkół zawodowych, uczy — 
że wielki wkład pracy nauczycieli (fo 
tografie nauczycieli i uczniów przo­
downików można oglądać na dwóch 
tablicach na I piętrze) ' nie idzie na 
marne.

Artykuł 14 Konstytucji mówi:
„Praca jest prawem, obowiązkiem i 

sprawą honoru każdego obywatela. 
Pracą swoją... lud pracujący miast i 
wsi wzmacnia siłę i potęgę Ojczyzny, 
podnosi dobrobyt narodu i przyspie­
sza całkowite urzeczywistnienie u- 
stroju socjalistycznego”.

To, co widzimy na wystawie okrę­
gowej szkolnictwa zawodowego, jest 
już nie tylko nauką, lecz właśnie pra­
cą. Rzetelną, dobrą pracą, wkładem 
uczącej się młodzieży w dzieło budu­
jącego się socjalizmu. Wierzymy, że 
wkład ten będzie nieustannie wzra­
sta! ku dobru Polski Ludowej.

Helena Bychowska

Filmy czechosłowackie, wyświetla­
ne w Polsce, obejrzało w ubiegłym 
roku 15 milionów widzów. Od pierw 
szego powojennego filmu „Ludzie bez 
skrzydeł", który oglądaliśmy w 1945 
roku, czechosłowacka produkcja fil­
mowa zdobywała stale wzrastające 
uznanie i zainteresowanie polskiej 
publiczności. Któż z miłośników fil­
mu nie zna takich obrazów, jak „Sy­
rena", „Krakatit", „Zawieja", „Jan 
Rohacz z Dube", „Praga 1848 r.“, 
„Błysk przed świtem" albo uroczych

partyzant” oraz emocjonujący obraz 
walki przeciwko faszystowskim nie­
dobitkom banderowcom („Akcja B‘*), 
dalej film o walce z sabotażem ną 
wielkiej budowie „DS-70 nie działa". 
Na ekrany w ramach festiwalu wej­
dzie również film nakręcony według 
znanej sztuki Vaszka Kani ^Bryga­
da szlifierza Karhana" oraz komedia 
pt. „Wesoła trójka'*, której bohater­
kami są murarki. Na premiery tych

SCENA Z NOWEGO FILMU CZECHOSŁOWACKIEGO „MISTRZ ALESZ"
NA ZDJĘCIU: Alesz (Karol Hoeger) przy pracy nad sławnym obrazem „Obóz liusycki“

filmów kukiełkowych i rysunko­
wych? Toteż doroczne festiwale fil­
mów czechosłowackich, przedstawia­
jące najnowszy dorobek kinematogra 
fii bratniego narodu, weszły do tra­
dycji naszego życia kulturalnego i 
cieszą się ogromnym powodzeniem.

Tegoroczny, czwarty z kolei festi­
wal, który rozpoczął się 15 bm. trwać 
będzie do 28 maja w 26 większych 
miastach Polski. W ramach festiwalu 
ujrzymy 7 nowych filmów. Poza tym 
wznowionych zostanie kilkadziesiąt 
filmów czechosłowackich z ubiegłych 
lat.

Tegoroczny festiwal otworzył film 
słowackiego reżysera Miłosława Cika 
na „Bój skończy się jutro", odznaczo­
ny w 1951 r. nagrodą państwową II 
stopnia. Film ten poświęcony jest 
walce klasy robotniczej Czechosłowa 
cji, jaką pod przewodem Partii Ko­
munistycznej prowadziła ona w okre­
sie międzywojennym przeciwko wy­
zyskowi kapitalistycznemu o zbudo­
wanie ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej.

Drugim czołowym filmem tegorocz 
nego festiwalu jest „Mistrz Alesz", 
sięgający do tematyki najcenniej­
szych postępowych tradycji walki o 
narodowe i społeczne wyzwolenie 
Czechosłowacji. Mistrz Alesz, to wiel 
ki narodowy malarz czeski, współcze­
sny Matejce. Zycie Alesza wypełniła 
walka z czeską burżuazją, uznającą 
jedynie sztukę zachodu i pogardzają­
cą twórczością narodową. Alesza spot 
kala jednak największa i najpiękniej 
sza z nagród, dostępnych artyście — 
powszechna miłość i szacunek ludu. 
Twórcą filmu o Aleszu jest Wacław 
Krszka, reżyser znanych u nas fil­
mów historycznych „Praga 1848 r.“ i 
„Błysk przed świtem".

W czasie festiwalu ujrzymy rów­
nież piękny film dla młodzieży „Mały

Orłem"). Wyliczyliśmy tylko niektó­
re pozycje, gdyż rejestr ich jest 'bar­
dzo długi.

0

Należy podkreślić, że zespół bydgo- 
sko-toruński tworzą młodzi inżynie­
rowie, architekci i urbaniści oraz tech 
nicy i kreślarze, którzy dyplomy uzy­
skali na uczelniach Polski Ludowej. 
Poważnym ich sukcesem jest wyróż­
nienie za projekt wstępny ośrodka 
administracyjno-usługowego (śród-

mieście) stolicy województwa bydgo­
skiego. W konkursie nasi architekci 
i urbaniści wypadli bardzo korzystnie 
na tle doświadczonych zespołów 
Gdańska i Warszawy.

Z pracą Miastoprojektu — Północ, 
jego młodą i dzielną załogą, jej Sukce 
sami, trudnościami i zamierzeniami 
zapoznamy czytelników w serii dal­
szych artykułów. (hi)

Tak wyglądać będzie biurowiec PPK „Ruch” (projekt E. Banulewlcz). Gmach stanie przy 
ul. Dworcowej w Bydgoszczy w pobliżu budującego się już biurowca Wydziału Finansowego 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej. Foto _ „Gazeta”

filmów w Warszawie, Łodzi, Krako­
wie, Poznaniu i Szczecinie przybędzie 
delegacja filmowców czechosłowac­
kich, która weźmie udział w spotka­
niach i dyskusjach z widzami. Dele­
gacja będzie składała się z autorów 
scenariuszy i popularnych aktorów.

Czechosłowackich filmowców wi­
tamy w Polsce nie tylko jako gości. 
Witamy ich również, jako współpra­
cowników naszego filmu. Miliony poi 
skich widzów mają świeżo w pamięci 
przepiękne zdjęcia naszego ostatnie­
go filmu „Młodość Chopina" — auto­
rem ich jest czechosłowacki operator 
filmowy, Jarosław Tuzar. W „Ulicy 
Granicznej" grał czechosłowacki ak­
tor Robert Vrchota, czechosłowackie 
miasteczko filmowe Barrandovo u- 
dzielało nam miejsca na zdjęcia do 
kilku filmów. Z drugiej strony, pol­
ska aktorka Barbara Drapińska wy­
stępowała w głównej roli w czecho­
słowackim filmie „Milcząca baryka­
da" i filmowcy czechosłowaccy nakrę 
cali nad naszym Bałtykiem film „Pol 
skie morze — nasze morze". Co roku, 
na zmianę w Polsce i Czechosłowacji, ' 
odbywają się zjazdy polskich i ćzecho 
słowackich realizatorów i techników 
filmowych w celu dalszego zacieśnia­
nia współpracy i stałej wymiany do­
świadczeń. Co roku odbywają się rów 
nież festiwale filmowe — polskie w 
Czechosłowacji i czechosłowackie w 
Polsce?

Film stał się jednym ze środków 
zbliżenia między naszymi narodami, 
współpraca dwu kinematografii zaś 
— ważnym ogniwem współpracy kul­
turalnej. Obie nasze kinematografie 
łączy wiele wspólnego. Zarówno pol­
ski, jak i czechosłowacki film mają 
wyraźnie wytknięte cele — służą 
swym narodom, pomagając im w wal 
ce o zbudowanie socjalizmu, o nowe­
go człowieka, o pokój. Obie kinema­
tografie kroczą wspólną drogą wyty­
czoną przez przodującą sztukę filmo­
wą świata, sztukę radziecką. Brater­
ska współpraca kinematografii pol­
skiej i czechosłowackiej przyspiesza : 
i ułatwia rozwój filmu polskiego i cze 
chosłowackiego na tej drodze, jest 
poważnym źródłem naszych sukce­
sów, o których najlepiej świadczą do­
roczne przeglądy dorobku filmowego, 
festiwale filmowe.

Czechosłowacja stała się ważnym 
międzynarodowym ośrodkiem kultu­
ry filmowej. Doroczne festiwale mię­
dzynarodowe w Karloyych Varach i 
Mariańskich Łaźniach skupiają od kil 
ku lat najlepsze filmy, zaś przyzna­
wane tu Nagrody Pokoju i Pracy sta­
nowią obecnie najpoważniejsze mię­
dzynarodowe nagrody filmowe. Pierw 
sza nagroda uzyskana w Mariańskich 
Łaźniach rozpoczęła triumfalny po­
chód po całym świecie między inny* 
mi i naszego filmu, „Ostatniego eta­
pu".

Międzynarodowe festiwale w Cze­
chosłowacji, a także obecny festiwal 
filmów czechosłowackich w Polsce, 
to wyraz serdecznej współpracy, któ­
ra służy przyjaźni, pokojowi i rozkwi­
towi narodów, budujących wspólni* 
po bratersku lepszą przyszłość.

B. O.

w hutach nie mogłaby istnieć żadna I 
gałąź gospodarki narodowej.

Cyfry, wykresy, plany, zestawie­
nia... Modele przekroju kopałni, no­
woczesne urządzenia, obudowa chod­
ników gwarantująca bezpieczeństwo 
pracy, zdjęcia ilustrujące pracę gór­
nika i hutnika, walkę o największą 
produkcję stali, maszyny, narzędzia... 
— oto co ukazują nam te podstawo­
we wstępne sale wy sta../.

Z górnictwem i hutnictwem niero­
zerwalnie łączy się przemysł meta- • 
Iowy.

Trzy sale wystawy poświęcone są 
działowi metalowemu. Czego tu nie 
ma! Prace uczniów szkół metalowych 
w Bydgoszczy, Toruniu, Włocławku 
i innych miastach — imponujące 
gwinciarki, wiertarki, tokarki pocią­
gowe, strugarki, na których odbywa­
ją się pokazy ich sprawności, maszy­
ny rolnicze, odlew części maszyn, 
drobniejsze narzędzia, liczne wykre­
sy, obrazujące prace zaplanowane o- 
raz dokonane już osiągnięcia...

Praca rąk,uczniów jest imponują­
ca. Z satysfakcją i ufnością dotyka­
my lśniących grzbietów maszyn (po­
mimo że eksponatów dotykać nie wol 
no!) i podziwiając ich solidną budo­
wę wiemy, że w miarę realizacji Pla­
nu 6-letniego będzie ich coraz więcej, 
że będą one coraz lepsze i że wraz z 
ich wzrostem wzrośnie również nasz 
dobrobyt i siła Polski Ludowej.

I Pięknie prezentuje się również !

r Nowozbudowany gmach Techni­
kum Budowlanego w Toruniu. Na 
frontonie wielki udekorowany' por­
tret Prezydenta Bieruta, flagi, napi- 
By. A wewnątrz dwadzieścia trzy 
Bale pełne eksponatów — wymowne 
Świadectwo rozwoju socjalistycznej 
Hauki, socjalistycznej pracy.

To wystawa okręgowa szkolnictwa 
giwodowego, zorganizowana przez 

yrekcję Okręgową Szkolenia Zawo­
dowego w Toruniu.

Dwa długie korytarze na parterze 
| na pierwszym piętrze są ozdobione 
pieleńią i szkarłatem. Nad wejściem 
do poszczególnych sal orientacyjne 
tabliczki. W korytarzu uwijają się 
Uczniowie toruńskich szkół zawodo­
wych, pełniący dyżur. Na zapytanie, 
pd . jakiej sali zaczyna się wystawa, 
Usłużny młodzieniec prowadzi nas do 
Bziału górnictwa i hutnictwa.

Czy mogło być inaczej? Wystawa : 
tnusi zaczynać się od tej sali, ilustru­
jącej najważniejszą podstawę nasze­
go przemysłu w myśl słów Prezyden- : 
ta Bieruta, który powiedział:

„Rozwój ciężkiego przemysłu i i 
, w pierwszym rzędzie hutnictwa i 

stanowi o sile całego przemysłu, i 
stanowi o sile całej gospodarki na i 
rodowej".

A więc górnictwo i hutnictwo jest i 
pierwsze i najważniejsze. Węgiel sta : 
powi podstawę całej gospodarki. Dru i 
gim kluczowym przemysłem jest hut < 
pictwo. Bez żelaza i stali wytapianej I
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Stajemy na apelZ życia Partii

(B) Apel Zarządu Głównege ZMP głośnym echem odbił się we wszyst­
kich bydgoskich zakładach pracy. „Przystępujemy do współzawodni­
ctwa Złotowego" — hasło to podchw yciły z zapałem wszystkie brygady 
młodzieżowe.

Wojewódzki Ośrodek Szkole­
nia Partyjnego zawiadamia, że 
dnia 33 maja br. o godz. 17.30 od­
będzie się w sali Woj. Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego przy ul. Sta 
lina 11 odczyt na temat:

„Walka WKP(b) o realizację le 
ninowsko - stalinowskiego planu 
kolektywizacji".

Na odczyt zaprasza się uczest­
ników i kierowników grup samo­
kształcenia oraz wykładowców 
Wieczorowych Szkół Partyjnych.

KD Bydgoszcz-Szwederowo za­
wiadamia, że zebranie podstawo­
wej organizacji partyjnej te­
renowej odbędzie się w dniu 26 
maja.

Zobowiązania produkcyjne 
młodzieży bydgoskiej

KD Bydgoszcz — Szwederowo 
zawiadamia, że dziś 21 bm. o godzi 
nis 17 w sali KD przy PI. P. Fin­
dera odbędzie się narada sekreta­
rzy podstawowych organizacji par 
tyjnych* Obecność obowiązkowa.

Radośnie powitała wiadomość o 
Zlocie w Pomorskich Zakładach Bu­
dowy Maszyn nowoutworzona bryga 
da im. Tadeusza Kościuszki w dzia­
le mechanicznym. Brygada podjęła zo­
bowiązanie, które brzmi: „Wykonać 
do dnia 25 maja zaplanowaną ilość ro­
lek łożyskowych do wózków transpor­
towych przyśpieszając termin wykona­
nia o 3 dni, zaoszczędzić przez to 48 
roboeżogodzin. Wykonać obróbkę 8 ło­
żysk do Fdzownika, przyśpieszając ich 
wykonanie o 3 dni,

W ślady brygady im. Tadeusza Ko­
ściuszki poszły wszystkie inne bryga­
dy młodzieżowe PZBM.

Na naradzie roboczej z agitatora­
mi i grupowymi, która odbyła się w 
tych dniach w Zakładach Napraw­
czych Taboru Kolejowego nr 13 w 
Bydgoszczy, wielokrotny przodownik 
pracy i korespondent „Gazety Pomor 
śkiej" tow. Leon Wesołowski z dzia­
łu VIII zobowiązał się dla uczczenia 
Zlotu Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej dodatko 
wo natryskać 13 wagonów, wzywa 
jąc równocześnie całą załogę ZNTK

Uwaga korespondenci i
Zawiadamiamy, że Ogólnemiej- 

ski Kłttb Korespondentów „Gaze­
ty Pomorskiej" w Bydgoszczy roz­
począł swoją działalność.

Codziennie w godzinach od 17 
do 22 członkowie Zarządu pełnią 
dyżury w lokalu Klubu (Dział Ko 
respondentów, ul. Dworcowa 12).

Dyżury w Klubie wprowadzone 
zostały w celu umożliwienia kore­
spondentom składania notatek i 
artykułów w godzinach-poza służ 
bowych oraz omawiania ewentual 
nych trudności związanych z oprą 
cowaniem korespondencji.

# *
*

Zarząd Ogólnomiejskiego Klubu 
Korespondentów „Gazety Pomor­
skiej' w Bydgoszczy zawiadamia, 
że w piątek, tj. 23 maja br. o go­
dzinie 17 w lokalu Klubu odbędzie 
się ogólna narada koresponden­
tów z terenu miasta i powiatu 
Bydgoszczy.

Na naradzie m. in. omówiony zo 
stanie plan pracy Ogólnomiejskie 
go Klubu Korespondentów na mie 
siąc czerwiec.

Fo części oficjalnej wystąpi ze­
spół artystyczny oraz zostaną roz­
dane bilety do kina.

Pracownicy aptek z Grudziądza i Włocławka 
zwyciężyli we współzawodnictwie 

aptek społecznych województwa bydgoskiego

2 EKRANIE ZSL
Powiatowy Komitet Wykonawczy 

ZSL zawiadamia. ż.e 22 bm., o godz. 
18 w świetlicy przy ul. Dworcowej 
odbędzie się odprawa członków koła 
dzielnicowego.
dla KANDYDATÓW NA WY2SZE UCZELNIE

Dziś, © godz. 12 w Szkole im. Ludwika Wa­
ryńskiego przy Flacu Wolności odbędzie się 
zebranie informacyjne, na którym mgr Jan 
Boberski wygłosi pogadankę informacyjną o 
jekrutacji na wyżs2e uczelnie.

♦ • *
Dziś, o godzinie 13.00 odbędzie się zebranie 

sekcji kolarskiej ZS Sial. Zebranie będzie 
miało miejsce w lokalu przy ul. Floriana 6.

ODEBRAĆ ZGUBY
Znaleziono portfel skórzany. Odebrać w se- 

ikretariacie redakcji Dworcowa 13 od 9—17.
TECZKĘ

j książkami i zeszytami pozostawioną w Par­
ku Kochanowskiego, własność ob. Wierzonow- 
skiej Elżbiety odebrać można w Biurze Ogło­
szeń RSW ,,Prasa“, Bydgoszcz. Dworcowa 16.

(B) Dnia 18 bm. odbyła się uroczy­
stość zakończenia pierwszego etapu 
współzawodnictwa aptek społecz­
nych województwa bydgoskiego. Na 
uroczystość przybyli kierownicy ap- 

. tek z terenu województwa oraz przed­
stawiciele: Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, Prez. WRN i Zarządu Głów­
nego Związku Prac. Służby Zdro- 
■wia.

Naradę zagaił przewodniczący ra­
dy miejscowej tow. Niedzielski, któ­
ry powołał do prezydium 8 przodow­
ników pracy. Następnie mgr Brunon 
Klimek wygłosił referat pt. „Nauka 
Pawłowa, a materializm dialekty- 

’ czny“. Referat wzbudził duże zainte­
resowanie i wywołał szeroką dysku­
sję.

Do współzawodnictwa przystąpiło 
60 proc, pracowników aptek woje­
wództwa. W wyniku wykonania za­
dań w ramach współzawodnictwa u- 
zyskano poważne oszczędności.

Pierwsze miejsce wśród aptek 
województwa bydgoskiego w I kwar 
tale br. zajęła Apteka Społeczna 
nr 163 w Grudziądzu, której zespół 
zdobył proporzec przechodni ufundo­
wany przez kierownictwo Wojewoda 
kiego Oddziału CAS. Na drugim miej 
scu znalazła się Apteka Społeczna 
nr 105 we Włocławku. Z aptek byd-

goskich na czoło wysunęła się Ap- 
tęka nr 39 przy Al. 1 Maja 5.

Zaszczytny tytuł przodowników 
pracy uzyskali: mgr Klimek, kierów 
nik przodującej apteki w Grudzią­
dzu, mgr Kazimierz Łasa, pracownik 
Apteki nr 105 we Włocławku, Hele­
na Kończal, pracownik Apteki nr 28 
w Grudziądzu, Bronisław Skobiej, i 
Franciszek Krzyżelewski z Apteki 
nr 101 w Bydgoszczy, Eugenia Jakó- 
bisiak z Apteki nr 105 we Włocław­
ku, Jadwiga Chróstowska i Tadeusz 
Jędrzejewski z Apteki nr 103 w Gru­
dziądzu.

Zanim przystąpiono do rozdania 
nagród pieniężnych i dyplomów, za­
stępca kierownika Oddziału Woje­
wódzkiego mgr Madey zakomuniko­
wał zebranym o odznaczeniu kierow­
nika oddziału mgr. Kalinowskiego 
Srebrnym Krzyżem Zasługi za pracę 
zawodową i społeczną w CAS i wrę­
czył honorową odznakę „Za wzorową 
pracę w służbie zdrowia“ kierownica 
ce Apteki Społecznej nr 42 w Toru­
niu mgr.- Klaudii Zagórnej, długolet­
niej kierowniczce oraz pierwszej 
przodownicy pracy w grupie kierow­
ników aptek.

Uroczystość zakończyło wręczenie 
dyplomów i nagród na ogólną sumę 
11.000 zł.

, do podejmowania podobnych zobo­
wiązań.

Na zebraniu koła ZMP przy Zarżą 
dzie Okręgowym Radiofonizacji Kra­
ju w Bydgoszczy, w dniu 16 maja br.

■ brygada młodzieżowa im. Janka Kra 
i sickiego z radiowęzła bydgoskiego w 
składzie: Edward 'Wiśniewski, Hen- 

, ryk Tecław, Jan Ginter i Zygmunt 
Zaremba — powzięła nowe zobowią- 

i zanie przedziotowe. „Do dnia 20 lipca 
1952 r. przeprowadzi ona 16 km. śred­
niego remontu linii i adiofonicznej i wy 
remontuje 20 instalacji głośnikowych, 
co przysporzy gospodarce narodowej 

’V679,6ft zł oszczędności.
Do Redakcji wpłynął także szcze­

gólnie miły meldunek. Przyniosła go 
grupa dzieci klasy II Ogólnokształcą­
cej Szkoły TPD w Bydgoszczy, która 
zobowiązała się nawiązać współpracę 
z przedszkolem TPD przy ul. Mark- 
warta. Uczniowie Żak, Skupień, Zbi­
gniew Baran, Elżbieta Michałowska, 
Stanisława Wójcik. Maria Szwajkow 
ska, Krystyna Zielińska i Ewa Polito 
wicz zobowiązały się odprowadzać 
z przedszkola do domów dzieci matek 
pracujących. Niezależnie od tego cała 
klasa zobowiązała się wykonać do 
końca bieżącego miesiąca grzecznym 
przedszkolakom szereg zabawek jak 
również wykonać dwie gazetki ścień 
ne i zeszyt aktualności.

• (m. sz.)

Dwa tygodnie w „Raju*
(B) Od początku kwietnia komedia 

Z. Skowrońskiego i J. Słotwińskiego 
(ż muzyką i piosenkami Z. Gozdawy i 
W. Stępnia) wystawiona z dużym po­
wodzeniem w Teatrze Ziemi Pomor­
skiej. objeżdżała teren Pomorza i Ku 
jaw, gromadząc wszędzie tłumy wi­
dzów. Obecnie wczasowicze z „Raju" 
„zamieszkają" ponownie na kilka dni 
na scenie bydgoskiej, dając publicz­
ności przedsmak wyjazdu na wczasy.

Komedię wyreżyserowała Maria 
Szczęsna, dekoracje i kostiumy pro-

jektował Antoni Muszyński. Muzykę 
reprezentować będą Grzegorz Kar- 
dąś i Władysław Jaworski, melodyj­
ne piosenki usłyszymy w wykonaniu 
Klary Korowicz - Kołczanki. W po­
dwójnej roli: murarza z Nowej Huty 
i boksera Swieradka wystąpi Mieczy 
sław Wielicz oraz H. Alszyńska, L. 
Cwiklikówna, J. Kwiatkowska, B. Ja 
niszewska, S. Cichoraęka, W. Rueiń- 
ska, A. Makowiecki, J. Siekierzyński, 
J. Kalita, J. Konieczny, H. Olszewski 
i J. Ulrich.

E-3-11122
Tłoczono czcionkami Drukami 

RSW „Prasa" — Bydgoszcz 
form. 75/115.5, rodzaj druk mat. klasa VII 

gramatura 50 g.

Ze sportu ZSRR-Polska 64:26 (30:15)
Sportowcy Małej Nieszawki

przodują w przygotowaniach do Zlotu
Z entuzjazmem i radością sportow 

cy województwa bydgoskiego powita 
li apel ZG ZMP, wzywający do udzia 
łu w Zlocie Młodych Przodowników - 
Budowniczych Polski Ludowej, który 
odbędzie się w dniu 22 lipca w War­
szawie. Sportowcy całego kraju, a 
wraz z nimi i sportowcy Pomorza pod 
jęli dla uczczenia Zlotu nowe, cenne 
zobowiązania produkcyjne.

W akcji przygotowawczej do Zlotu 
przodują członkowie Ludowego Ze­
społu Sportowego spółdzielni prod.uk 
cyjnej Mała Nieszawka w powiecie to 
ruńskim. LZS Mała Nieszawka liczy 
ponad 50 członków, w tym 18 kobiet. 
Sportowcy wiejscy zorganizowani są 
W sekcjach piłki ręcznej, piłki noż­
nej, kolarskiej, bokserskiej, pływa­
ckiej i kulturalno - oświatowej. 
Wszyscy członkowie LZS to zetem- 
powcy, którzy przodują w akcjach po 
litycznych i gospodarczych oraz gre­
mialnie biorą udział w imprezach ma 
sowych. Ostatnio np. zorganizowali 
oni pierwsze w województwie koło 
LPZ przy Ludowym Zespole Sporto­
wym.

Ożywioną działalność przejawia 
sekcja kulturalno - oświatowa, któ­
ra zajęła czwarte miejsce we wspólza 
wodnictwie ogólnokrajowym.

Spośród aktywistów sportowych 
wyróżniają się: Krystian Jarzęczka, 
Wacław Witkowski, Maria Wiecie- 
rzak i Anna Zukówna.

W ubiegłą niedzielę członkowie 
LZS odbyli uroczystą naradę przedzio 
tową, w czasie której członkowie pod 
jęli zobowiązania i wezwali Ludowe 
Zespoły Sportowe z całego kraju do 
współzawodnictwa w realizacji zobo­
wiązań. Uczestnicy narady wystoso­
wali list do Prezydenta RP Bolesła­
wa Bieruta, w którym donieśli Pierw 
szemu Obywatelowi Polski Ludowej 
o podjęciu zobowiązań.

Sportowcy wiejscy postanowili do 
dnia otwarcia Zlotu zwiększyć licz­
bę członków kola do 60; zdobyć do­
datkowo 18 odznak SPO; do dnia 22 
lipca wybudować w Małej Nieszawcc 
boisko do siatkówki, koszykówki i 
piłki nożnej. Sportowcy wybudują _po 
za tym bieżnię lekkoatletyczną: zbie­
rać będą złom użytkowy, opracują 
gazetki ścienne, popularyzujące 
Zlot i zorganizują grupę samo­
kształceniową organizatorów SPO 
oraz przystąpią do organizowania ma 
sowych imprez sportowych w dniu 
święta kultury fizycznej.

W zakończeniu listu, sportowcy 
Małej Nieszawki piszą:

„W przededniu święta młodzieży 
polskiej — Zlotu Młodych Przodowni 
ków — Budowniczych Polski Ludo­
wej zapewniamy Cię, Obywatelu Pre 
zydencie, że w naszej codziennej pra­
cy i walce o podniesienie tężyzny fi­
zycznej poprzez umasowienie sportu 
dążyć będziemy do wychowania no­
wych kadr, świadomych budowni­
czych Polski Ludowej".

MOSKWA. W drugim dniu mi­
strzostw Europy w koszykówce dru­
żyn żeńskich rozegrano dalsze 6 spot­
kań eliminacyjnych. Poziom gry 
wszystkich zespołów był znacznie lep 
szy niż w niedzielę.

Polska spotkała się z mistrzem 
Europy ZSRR, przegrywając po bar­
dzo ładnej grze 26:64 (15:30). Polki 
grały o klasę lepiej niż w niedziel­
nym meczu ze Szwajcarią, uzyskując 
najlepszy wynik z dotychczas rozegra 
nych spotkań z doskonałą drużyną ra 
dziecką. Koszykarki polskie zwłasz­
cza w pierwszej połowie meczu nawią 
zały niemal równorzędną walkę i pro 
wadziły nawet różnicą 3 pkt. Druży­
na polska walczyła bardzo ambitnie, 
przeprowadzając wiele składnych i 
udanych akcji. Polkom brakowało 
jednak wykończenia akcji pod ko­
szem przeciwniczek.

Drużyna radziecka grała cały mecz 
pierwszą piątką za wyjątkiem ostat­
nich 5 min., w których najlepszą za­
wodniczkę radziecką Mamentiewę 
zastąpiła Nazarenko.

W kilku wierszach...
Juniorzy ko1’ sportowego 

S'al przy PZBM pokonali junio­
rów OWKS 2:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: Spychalski i Kononek.

(R)

Spotkanie szachowe między 
drużynami ZZR nr 6 i 5 zakoń­
czyło się zwycięstwem szachi­
stów Wydziału Prod. nr ó — 
3:2.

Mecz piłkarski między Ogni­
wem (Sępólno) i bydgoskim 
WKS Lotnik zakończył się zwy 
cięstwem drużyny sępoleńskiej 
4:2 (1:1). Bydgoszczanie zdoby­
li obie bramki z rzutów kar­
nych.

Mecz hokeje na trawie mię­
dzy toruńskim Kolejarzem i 
bydgoską Gwardią przyniósł 
zwycięstwo*tornńczykom 1:0.

* . »
Mecz piłkarski rozegrany w 

Brusach między SKS z Chojnic 
a miejscową Unią zakończył się

KSIĄŻKA POMAGA W PRACY
(B) Z okazji Dni Oświaty, Książki i Prasy w świetlicy Zjednoczo­

nych Zakładów Kowarowych wydział produkcyjny nr 4 urządzono 
stoisko sprzedaży książek.

Codziennie w czasie przerwy śniadaniowej wielu robotników 
ciśnie się do stoiska, na którym leży kilkadziesiąt tomów książek.

Helena Rudolf, robotnica zatrudniona w pakowni, odchodzi od 
stoiska z trzema książkami: „Trzeci szturm", „Cichy Don" i „Bitwa 
stalingradzka". Nad tym, jakie książki kupić dyskutują zatrudnio­
na przy spawaniu ZMP-ówka Irena Łukomska i aktywista młodzie­
żowy Henryk Nikiel z działu, pilnikarskiego. Wybór pada na „Cza­
pajewa" i „Dwóch kapitanów".

Łukomska jest jedną z przodujących spawarek młodzieżowej 
brygady produkcyjnej im. Hanki Sawickiej — wyrabia przeciętnie 
około 180 procent normy i jest przodownicą pracy.

— Sukcesy, jakie osiągnęłam w produkcji, zawdzięczam m, in, 
czytaniu fachowych książek — mówi Łukomska — toteż każdą 
wolną chwilę poświęcam książce.

Gertruda Galant
ZAŁOGA BZO WSPÓŁZAWODNICZY W OSZCZĘDZANIU 

NARZĘDZI
(B) Załoga stachanowskiego warsztatu 421 Bydgoskich Zakła­

dów Obuwia dzięki stosowaniu nowych metod, pracy ma poważa® 
osiągnięcia w realizacji zadań produkcyjnych.

Jan Nastazik i Andrzej Dutka przodujący robotnicy tego daiału, 
postanowili przystąpić do wałki o oszczędność narzędzi, aby obniżyć 
przez to koszty własne produkcji.

Celem przyśpieszenia realizacji planów produkcyjnych i osz­
czędnościowych zobowiązali się oni przez okres 10 tygodni przepra­
cować dziesięć dni na zaoszczędzonych narzędziach — igłach i szy­
dłach do końca trzeciego kwartału br. oraz raz w tygodniu nie po­
bierać narzędzi do dublowania. Pozwoli to zaoszczędzić 402 zł.

Do współzawodnictwa w oszczędzaniu narzędzi, Andrzej Dutka 
i Jan Nastazik wezwali wszystkich robotników BZO.

K. Zygmunt

W ciqgu 3 dni rozprowadzili 
setki książek

(B) Pierwszą drużyną harcerską, 
która wykonała zobowiązanie pod­
jęte w. akcji upowszechnienia książ­
ki w Dni Oświaty, Książki i Prasy 
— i to już. w ciągu 3 dni — jest dru­
żyna im. L. Waryńskiego przy 
Państw. Szkole Podstaw, nr 25. w 
Bydgoszczy.

W ciągu następnych dwóch tygod­
ni drużyna ta zwiększyła wykona­
nie swego zobowiązania do 200 pro­
cent i nadal nie przerywa akcji w roz­
prowadzaniu książek.

Drużyna zorganizowała własne sto 
isko z książkami przy ul. Toruńskiej 
(Małe Bartodzieje), które cieszy się 
wielką frekwencją ■ i zainteresowa-

niem mieszkańców tego przedmie­
ścia.

W ostatnią niedzielę drużyna 
harcerska przy Szkole nr 33 zorgani­
zowała również ekipę złożoną a 45 
osófe. Ękipa ta wyruszyła w teren $ 
książkami i występami artystycznymi* 
odwiedzając, gromady Dobrzyniewo i 
Nieżychowo.

Osiągnięto doskonałe wyniki w 
sprzedaży książek i zyskano sobie 
serdeczną wdzięczność ludności, któ 
ra gorąco oklaskiwała ekipą harcer­
ską podczas występów.

„DNI MORZA“

Drużyny grały w składach: ZSRR 
— Mamentiewa (36 pkt.), Maksimowa 
(13), Kopytowa, Moisiejewa, Nazaren 
ko (po 4), Aleksiejewa (3).

Polska — Zakrzewska (5), Mamiń- 
ska, Kameeka, Pachtowa (po 4), Ro­
gowska (3), Czopkówna, Bayer ( po 2), 
Kowalówka i Kowalczyk (po 1).

W obu drużynach trudno kogoś wy 
różnić. Wszystkie zawodniczki grały 
bardzo dobrze.

W pozostałych spotkaniach uzyska 
no następujące wyniki: grupa I — 
CSR — Francja 62:44 (30:21), Rumu­
nia — Bułgaria 34:33 (16:20).
grupa II — Węgry — Finlandia 79:28 
(38:13). Włochy — Austria 50:24 
(30:17);
grupa III — Szwajcaria — NRD 53:8 
(25:3).

Najciekawszym spotkaniem był 
mecz Bułgaria — Rumunia, w któ­
rym drużyna bułgarska prowadziła 
na pół minuty przed końcem różnicą 
1 pkt.

raz szeroka akcja odczytowa dlą ca­
łego społeczeństwa.

W roku bieżącym dzień 22 czerwca 
obchodzony będzie jako -„Dzień stocz 
ńiowca" i „Dzień rybaka" 29 czerwca 
jest „Dniem- Marynarki Wojennej". W 
tym dniu w jednostkach ligi Morskięi 
odbędą się (mały wszelkich zawodów 
wioślarskich, pływackich i gimnastyce 
marynarskiej. (IZ)

KINA
POMORZANIN — „Brygaś* 

szlifierza Karhana" (16, 18, 20).
WOLNOŚĆ — „Pierwszy 

starto (U, 18 i 20).
POLONIA — ,.Nądzntcy“ I 

seria (17 i 19)
ORZEŁ — „Pani Dery* (17 

I 19),
GRYF — „Grzesznicy bez wi­

ny- (17 i t9).
BAŁTYK — „Zakazane pio­

senki" (17 i 19).
MIR — „Burmistrz Anna"
ROZMAITOŚCI - Program 

składany 21.
WYSTAWY

Pomorski Dom Sztuki —

DYŻURY AFteS
Od soboty , daia l> miA te* 

godz. 22 do soboty, data 24 
maja br, godz, 8 'tA|O. dyłut 
nocny dla rejonu Mdnńeścię 
i Bielawy — pełnić bodzie*

Apteka Społeczna nr 18. Dweę 
cowa .nr 48, — telefon.
Dla rejonu Wilczak. Okolę, 
Czyżkówko. oraz posostalyci 
przedmieść stały dyżur nocny 
pełnić bądzie: Apteka Spółce,*, 
na nr 12, ul. Grunwaldzka n( 37 
— tel. 3.4-81, Zaznacza ale. że 
dyżur nocny- trwa od godz. 2.2 
do godz- 8 rano. DąŻui. niedziel­
ny — w ciągu dnia pełni: A.pte 
ka Społeczna nr 18 Qwt«»w« 
nr 48 — tel. 24-68.

Wąbrzeźno zwyciężyć we współzawodnictwie 
masowych wyśc gów kolarskich

zwycięstwem gospodarzy 6:1 
(1:1). (A. Loioch)

Piłkarze brodnickiej Gwardii 
pokonali swych kolegów z Gru^; 
dziędza 1:0 (0:0). Juniorzy Brod-j 
nicy wygrali 2:0. Bramki zdo, 
byli: Florkiewicz i Swidtzski i I 
karnego. (Jan Nadolski) i

♦ • ♦
Piłkarze Budowlanych (F (- 

goszcz) zremisowali z K<< L- 
tzem (Solec Kujawski) 3:3 (2 <■ 
Bramki dla Budowlanych zdoby­
li: Zander, Kruk i Nowacki,

Masowe zawody kolarskie dla ucz­
czenia „Wyścigu Pokoju", jakie od­
były się we wszystkich .powiatach 
woj. bydgoskiego w dniu 27 kwietnia, 
przeobraziły się w podniosłą manife­
stację, w której sport pomorski za­
dokumentował swą wolę walki o po­
kój. Szczególnie uroczyście przebie­
gały zawody w Chełmży i Toruniu. 
27 najlepszych.kolarzy - działaczy wy 
jechało w dniu 29 kwietnia do War­
szawy na uroczystość otwarcia „Wy­
ścigu Pokoju" przewożąc ze wszyst­
kich ośrodków województwa meldun 
ki.

Ogółem startowało na Pomorzu 
3.453 kolarzy, w tym 514 kobiet. Naj­
większa ilość startujących uzyskała 
Bydgoszcz — 582, dalej pow. Wąbrzeż 
no (408), Wyrzysk (313), m. Toruń 
(175), Sępólno (168), Chojnice (167).

We współzawodnictwie o najwięk­
szą ilość kolarzy i najlepszy czas w 
poszczególnych biegach, zwyciężył po 
wiat Wąbrzeźno — 807 pkt., dalej u- 
plasowaly się: Sępólno 676 pkt., Byd­
goszcz 651 pkt., Toruń 491 pkt., Wy­
rzysk 209 pkt., Chojnice 206 pkt.

We współzawodnictwie pionów 
sportowych na czoło wysunęły się 
SKS 1519 pkt. — 1150 uczestników, 
przed LZS 620 pkt. — 563 uczestni­
ków, 3. miejsce SKS DOSZ 481 pkt. 
— 334 uczestników, 4. SKS Techni­
ków 435 pkt. 392 uczestników, 5. Ko­
lejarz 362 pkt. — 219 uczestników, 6. 
Ogniwo 297 pkt. — 111 uczestników. 
Dalsze miejsca zajęli: Unia, Spójnia, 
Gwardia, Stal, Budowlani, AZS, 
Włókniarz i Górnik. (t)

Wojewódzka narada 
aktywu sportowego

Dziś, o godz. 11 w sali ZS Stal 
odbędzie się wojewódzka narada 
aktywu sportowego, w której wez 
mą udział aktywiści sportowi z ca 
lego Pomorza oraz przewodniczą­
cy Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej tow. Fa'ruga.

Tematem narady będą zagadnie 
nia związane ze Zlotem Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej.

Sp. Pracy „HAFCIARKA"
Bydgoszcz, ulica Grudziądzka nr 26

■ • z własnegowykonuje
oraz ceruje FIRANY — KAPY — SERWETY
FASONU JE kapelusze damskie, męskie i czapki

Zlecenia przyjmują punkty usługowe:
Wełniany Rynek 5, Al. 1 Maja 54, Grun­
waldzka 36, Dworcowa 2 i Pomorska 35 (687K

ZGUBIONO kartę meldunkową 
i metrykę urodienU ną rr«wr« 
sko Ozdoba Aniela, P»*ło» 
wo. poczta Chojnice. • (1892?
ZGUBIONO kartę meldunkową 
61015 Henryka Insadowską, Lip­
no, 1 Maja 17. (18M?
ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr 22121 wydaną prze? gwaą Bo 
browo nazwisko Fototski Alojzy 
Chojno, pow. Brodnica. (19059
ZGUBIONO kartę meldunkowy 
nr F 9956 wydana przez
GRN Radomin na nazwisk'' Wi< 
śniewska Lucyna. (18S3B

Zapisy

Kurs dla sprzedawców sklepowych
KANDYDATÓW(KI) na 3 miesięczny kurs dla 
sprzedawców poszukuje Powszechna Spółdzielnia 
Spożywców w Bydgoszczy Oddział Obrotu Towa­
rowego, Al. 1 Maja 42. Zgłoszenia z życiorysem 
przyjmuje Sekcja Personalna. (677K

Poszukiwania pracowników

2 ROBOTNIKÓW, 2 KOBIETY do prac fizycz­
nych przyjmie Bydgoska Wytwórnia Octu i Mu­
sztardy Bydgoszcz, ul. Długa 2. (688K

Starszego KSIĘGOWEGO(WĄ), PLANISTĘ — 
sprawozdawcę od zaraz lub I. IX. br. zaangażuje 
Robotnicza Sp. Pracy Branży Drzewnej w Golubiu 
ul. Zamkowa 1. (686K

Ogłoszenia drobne

ZGUBY
ZGUBIONO kartą meldunkową 
nr F VI/235 na nazwisko Ko- 
rzuch Elżbieta, Bladowo, pow. 
Tuchola. (1896P

[DNIA 10 kwietnia tir. zgubiono 
Ina terenie gromady Długie kar­
tę meldunkowa nr F XIX 44427.

i na nazwisko Kamiński Józef, 
• Długie, pow. Rypjn. (1910G

ZGUBIONO kartę meldunkową 
nr F/I 53715 wydaną przez Pre­
zydium MRN Lipno na nazwisko 
Rygielski Jerzy, zam. Lipno, ul.! 
Sierakowskiego 29» (1893Fk

ZGUBIONO kartę meldunkową 
Rogacka Wanda, Bronisław pocz 
ta Dobre. (1902F

ZGUBIONO kartę meldunkową 
Szyszko Łucja, Mogilno, ul. Ro­
kossowskiego 6. (1891P

ZGUBIONO ksiąiecske wojsko­
wą wydaną prsea RKU Bredul- 
ęe oraz karle meldunkową n» 
F XIX 9337 na ńazwiako Ł.wsn 
dowski Stelan, wieś Lasoty pow 
Rypin. (1903P
ZGUBIONO dowód toisAiaofcl
PKP nr 430365 wystawiony dni» 
2. I. 1952 r. Majewską Michali­
na, Bydgoszcz. (19693
ZGUBIONO kartę meldunkowi 
zaświadczeni® dowę>du csobtste- 
go, przepustkę służbową ZWSr 
Tomaszewska Wanda, Byd­
goszcz, Pomorska 25. (1908G
ZGUBICŃO kartę meldunkową 
nr F/XXI/43457 Szulc Bronisła­
wa Konarzyny, pow. Chojnice.

(19110

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowowwn, 
korespondencyjne kursy księ­
gowości, Łódź — skrytka 103.

(S9SF 

,j j MIESZKANIA
DWIE siostry poszukują pokoju 
umeblcwauego lub pustego^ — 
Adres w skażę Biuro OgłoszeA 
Bydgoszcz. Dworcowa 16. (19C7G 

j| POSADY ' ||

POMOC domowa potrzebna za­
raz. Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń Bydgoszcz, ul Dwortowa 
16. (1906G

ROŻNE
OSTRZEGAM A ' Ółkowskiege 
oraz Si. Syrka p-zed rozsuwa­
niem fałszywych plotek na 
kładzie pracy, w p-zec wnym 
razie pociągnę de odpowiedzial­
ności sądowej Sroka. (18303

Co? - gdzie? - kiedy?

Sb. 5

Cyrk nr 10 
bawi ludzi pracy

(B) Cyrk nr. 10, który rozbił swe na­
mioty przy ul. Armi Czerwonej, co 
wieczór ściąga tłumy publiczności, 
która bawi się brawurową ■ jazdą na 
wrotkach, duetu Lotis. ,.mągic?nym ba 
rem", występami- komików B. Chrzarta 
i J. Stępińskiego i wielu, wielu mnytiii 
atrakcyjnymi'numerami.

„GAZETA POMORSKA-
Organ Komitetu W oj e wód sk 1 ego Pol­
ak, ej. Zjednocsonel- Partii Ęabotnicaej.

Redaguje Kolegium 
Nakład KSW „Prasa"

REDAKCJA Bydgosacz, -ul. tororoo- 
wa 13. Telefony: Redaktor naczelny 
47193. Sekretarz redakcji 47-60 Dz al 
sportowy i miejski 47-60 Działy tere- 
nowy, depeszowy 47-39. Dział rolny 
47-96. Działy: gospodarczy, partyjny, 
kuKurarno-bśwatowy ftMW. Działy: 
Korespondentów, listów czytelników 
1 Interwenci: oraz porad prawnych — 
ul. Dworcowa 13. telefon 43-99 i 41-W. 
Sekretariat 47-99.

Redakcja nocna 47-89.
Korektornfa 33-73.
Administracja 43-96 1 43-36.
Kolportaż: Prenumerata zbiorowa

— 19-51, sprzedaż komisowa — 19-51, 
prenumerata pocztowa i indywidualna
— 19-50, reklamacje centrala — 21-90. 
wewn 007
Biuro Ogtoszełl Bycgoszcz, Dworcowa 
nr 16. tel 43-03.

(B) Tegoroczne „Dni Morza" obcho 
dzić' będziemy w okresie od 22 do 29 
czerwca. Głównym organizatorem im­
prez, które odbędą się w tym czasie, 
jest Liga Morska. Do tej pory ustało- 

ramowy program obchodu. Przewi­
dziane są mistrzostwa w sportaeh 

"wodnych, koncerty i poranki artystycz­
ne dla załóg stoczni i dla rybaków o-

Wystawa prac plastyków • ama­
torów Wstęp wolny.

Biblioteka Miejska Wysta­
wa książ.ki-

Szkoła L. Waryńskiego PI. 
Wolności — ,,Wystawa pomocy 
naukowych**, godz. tO—18

Muzeum im L. Wyczółkow­
skiego — otwarte codziennie od 
godz. 9-15. w irody i piątki od 
godz. 12 do 19.

TEATR 
ZIEMI POMORSKIEJ

Teatr Ziemi Pomorskiej 19.30 
— „Dwa tygodnie w „Raj.iŁ**'.

CYRK NR 10
Przedstawienie o ’ godz. 19.30 

(na placu nad Brdą przy ul 
Armii Czerwonej).

WYKWALIFIKOWANE SIŁY na stanowiska 
kierowników sklepów i sprzedawców poszukuje 
Powsz. Spółdz. Spoż. w Bydgoszczy Oddział Obroty 
Towarowego, Al. 1 Maja 42. Podanie z życiorysem 
należy składać w Sekcji Personalnej. (676K

prod.uk


Spotkanie chłopóuj indywidualnych za spółdzielcami

Z wycieczką chłopów pracujących z Brzezin 
w Rolniczym Zespole Spółdzielczym w Kosowie

PlerwsZB rozmowy cMopÓw pracujących’>,,<romady Brzeziny z członkami RZS w Kosowie. 

r &A £»JECI# Feliks iSompa opowiadają Michałowi Traczyńskieran, Wła­
dysławowi kosowskiemu, Aleksandrowi Adamskiemu i hł> •- początkach swojej spółdzielń^

r J Óborą najbardziej Interesowały się kobiety^

, . Marla Potempa, Józefa Wojciechowska 1 Wanda Adamska myślą Jtłft, jakby to było 
(febrze, gdyby tak w Brzezinach założyć taką wspólną oborę.

k-
’ | Zofia Kochankowa ma ilę ciym pochwalić przed Leokadią Kosowską I Wandą Adamską. 
I

„...Jedynie wówczas, gdy w praktyce, na podstawie bliskiego 
ehłopom doświadczenia zostanie udowodnione, że przejście do zrze­
szonego, artelowego rolnictwa jest niezbędne i możliwe, jedynie 
wówczas będziemy mieli prawo powiedzieć, że... na drodze do rolni­
ctwa socjalistycznego zrobiliśmy poważny krok naprzód.

...Jedynie takie zjednoczenia posiadają wartość, które zostały zor 
ganizowane przez samych chłopów, z ich własnej inicjatywy i któ- 
kreh korzyści zostały przez nich sprawdzone w praktyce".

W. I. LENIN

Zadźwięczał telefon.
— Redakcja „Gazety Pomorskiej".
— Tu Komitet Powiatowy w Swie 

clu. Dzwonimy do Was w sprawie 
wycieczki chłopów z Brzezin do spół­
dzielni produkcyjnej w Kosowie. Mo 
żecie przyjeżdżać. Chłopi z Brzezin 
są zawiadomieni, wszystko do wy­
cieczki przygotowane...

— Dobrze, dziękujemy. Na pewno 
przyj edziemy.

Wiedzieliśmy, że chłopi z Brzezin 
nas nie zawiodą. Byliśmy już w ich 
gromadzie — i nieraz wyrażali chęć 
odwiedzenia spółdzielców w Koso­
wie 1 przekonania się na własne pczy, 
jak gospodarują i jak im się wiedzie 
w nowych warunkach. Wiedzieliśmy 
także, że chłopi z Brzezin żywo inte­
resują się wszystkim, co ma związek 
% gospodarką spółdzielczą.

Pojechaliśmy. Chłopi gromady 
Brzeziny czekali gotowi do wyjazdu.

„GÓRA Sf GÓRĄ SIĘ NI« 
ZEJDZIE..."

TVTASZ wób propagandowy muzy- 
ką „przyciągnął" gromadą. Cię­

żarówka wypełnia się ludźmi. Jesz­
cze ostatnie spojrzenie na Brzeziny* 
i jedżlemy szosą — dó Rolniczego Zś 
społu Spółdzielczego kr Kosowió.

Spółdzielcy ęz.ekaTt na chłopów 
pracujących z filmem. „Wesoły jar- 
łnark" stał się jak gdyby wprowadzę 
niem do spółdzielni produkcyjnej.

PO filmie chwila swobodnej roz­
mowy. Brzezin iacy zapoznają się ż 
kosowianami. Okazuje sią, że niektó­
rzy znają się od dawna.

— Zaraz, zaraz — mów! Feliks Ja 
rosz do Michała Traczyńskiegb z 
Brzezin. — Czy wy przypadkiem nie 
ż Czekarzewic?

No, tak. Znają się. Przed przyby­
ciem na Pomorze mieszkali w sąsied 
nich gromadach, w kieleckim.

— Pamiętacie? — dodaje Michał 
Compa. — Od Czekarzewic nie dale­
ko do Pętkowic. A my z Pętkowlc.

— Patrzcie, patrzcie. „Góra ■ gó­
rą się nie zejdzie, ale-człowiek z czło 
wiekiem się spotka1'.

To zbliża chłopów z Brzezin do 
spółdzielców z Kosowa. Najpierw 
wspomnienia, a potem już tylko o 
pracy w spółdzielni produkcyjnej.

— Wyprzedziliście nas — powia- 
da.MIchał Traczyński. — U was już 
spółdzielnia, a my jeszcze gospoda­
rzymy indywidualnie. A przecież je­
steśmy z jednych stron.

— To, eo tu opowiadają kobiety 
— wtrąca Leokadia Kosowska — to 
przecież dużo lepiej jak u'nas. Jaka 
tu ulga dla kobiety, prawda Adam­
ska?

— Jak nasi chłopi będą się dłu­
go namyślać — odpowiada Wanda 
Adamska — to my, kobiety, założy­
my w naszej gromadzie spółdzielnię. 
Jesteśmy gotowe to zrobić. Nasze Ko 
ło Gospodyń liczy 30 kobiet. Już my 
potrafimy tak pokierować swoimi 
chłopami, że założą spółdzielnię.

Stanisława Jarosz, nasza kores­
pondentka z RZS Kosowo, uśmiecha 
się do nich. •

— Bojowe u wm kobiety — mó­
wi. — Możecie dużo zrobić. Nasze Ko 
ło Gospodyń też dużo pomaga spół­
dzielni. To nasza zasługa, że teraz 
wszystkie kobiety wychodzą do pra­
cy...

— To co? — przerywa jej Kosow­
ska. — W takiej spółdzielni nie chcia 
ły pracować?

— Różnie bywa z ludźmi — śmie­
je się Jaroszowa, która nie raz się 
nasłuchała utyskiwań 1 złośliwych 
uwag, kiedy tłumaczyła innym ko­
bietom, że w spółdzielni trzeba pra­
cować tak, jak na swoim. — Założy­
cie u siebie spółdzielnię, to się prze- 1 
konacie.

— Co to tam za praca — d?iwi się 
Adamska. — Na pewno, tyle się nie 
napracuję, co na swoim; bo przecież 
wspólnie lżej wszystko zrobić.

Przed świetlieą potworzyły się 
grupki ludzi. Rozmawiają ze sobą 
jak starzy znajomi. Chłopi z Brzezin 
i członkowie RZS w Kosowie. W cza 
aje nieskrępowanej rozmowy pękają 
ostatnie lody nieufności, rozwiewa 
Się niewiara podsycana plotkami ku­
łackimi. Ale rozmowa to jeszcze nie 
wszystko. ŻebjK się przekonać o tym, 
co się mówi, trzeba to zobaczyć.

Feliks Jarosz, który pełni rolę go 
spodarza — zaprasza chłopów groma 
dy Brzeziny na zwiedzanie spółdziel 
nt

— Przyjechaliście, żeby zobaczyć 
— powiada. — Więc obejrzyjcie 
wszystko, jak gospodarzymy, jak ży- 
jemy i jak mieszkamy.

ZWIEDZAMY SPÓŁDZIELNIĘ
— Mnie to najbardziej obchodzi 

obora — oświadcza Władysław Ko­
sowski — bo jestem szwajcarem.

— Pokażcie nam waszą oborę — 
przytakują inni.

W oborze przyjmuje brzezinian 
Leon Wiśniewski. - Jest dumny ze 
swej obory. Ma się czym pochwalić. 
W długiej czysto utrzymanej oborze 
jest 65 sztuk bydła, a wśród niego 
20 krów, które dziennie dają po 25 
litrów mleka.

— To bardzo dużo — dziwią się 
brzezinianie. W ciągu roku od jednej 
krowy wypada jakieś przeszło 6 ty­
sięcy litrów mleka. Ho! ho! I to aż 
20 kró.z ma taką wydajność. Tó z 
was dobry oborowy!

W Kosowie tak jest ze wszystkim. 
Na każdym ważnym odcinku wspól­
nej gospodark' jest najlepszy czło­
wiek. To gwarantuje im dobre za­
bezpieczenie eałości gospodarki.

Oczywiście doświadczenia oboro­
wego Wiśniewskiego najbardziej in­
teresują Władysława Kosowskiego. 
Myśli już o tym, jak to on kiedyś, md 
że już niedługo zostanie takim sS- 
mym oborowym w Brzezinach.

Wszyscy toż przeszH dn chlewni, 
-a oni Obydwaj dalej „konferma“ ua

— Takie teraz czasy nastały — 
chce zamknąć wszystko co myśli, w 
tych słowach — że ludzie mają le­
piej i żyją lepiej na wsi. A wiecie, ile 
mieliśmy zboża? Po dwie, po trzy 
fury ziarna każdy otrzymał ze spół­
dzielni. ^baczcie, ile wszystkiego u 
każdego w domu...

— Ja — powiada średniorolny 
ehłop Władysław Kosowski z Brzezin 
— chętnie przystąpię do spółdzielni, 
gdyż teraz przekonałem się na własne 
oczy, że w spółdzielni żyć można le­
piej i dostatniej niż na indywidualnym 
gospodarstwie. Zęby to u nas tak tę 
spółdzielnię założyć. Może mnie przyj- 
miecie do siebie? — zwraca się do 
spółdzielców.

To nie od nas tylko zależy, od­
powiadają. Musiałoby o tym zadecy­
dować walne zebranie członków spół 
dzielni. Ale po co ma się tu przeno­
sić, kiedy w Brzezinach mogą żyć 
tak samo jak w Kosowie.

PYTAJCIE, O CO CHCECIE
— Zobaczyliście — powiedział Fe 

liks Jarosz, kiedy zeszli się wszyscy 
w świetlicy — jak gospodarzymy, 
jak mieszkamy i jak żyjemy. Ale 
pewnie chcielibyście dowiedzieć się 
innych rzeczy. Pytajcie teraz, o co 
chcecie, a wszystko wam opowiemy.

Tak. Mają dużo pytań. Przede 
wszystkim chodzi im o to, jak to wy­
gląda z tą dniówką obrachunkową i 
normami, jak organizują pracę, jak 
się układa praca z POM i czy wszyst 
ko było tak od razu jak jest dziś.

Nie, nie od razu tak było — zaczy 
nają spółdzielcy od początku. Począt 
kowo niektórzy krzywo patrzyli na 
spółdzielnię. Np. taki Józef Mąka. 
Chodził, bruździł, pił tylko, a do pra 
cy się nie brał. Tak nim kierował 
kułak Stanisław Kornowskl.

— Po co o tym wspominać — mó 
. wl ze wstydem Mąka. — Głupi by- 
Jem. Dziś wiem, że żyję. I nigdy już 
■nie zgodziłbym się na indywidualną

I że przyczyną wszystkich niesnasek 
był brak znormowania każdej pracy 
i ustalenia odpowiedniej wysokości 
dniówki obrachunkowej za każdą 
pracę.

— No, jak — powiada Michał Traccyńskl do 
Aleksandrą Adamskiego, w* założymy w Brza* 
zinach

— Dopiero, kiedy wprowadziliśmy 
normy — wyjaśnia Jarosz i zaczęli­
śmy zapisywać dniówki za wydajną 
pracę i jej jakość — poprawiło się w 
naszej spółdzielni. Widzicie wię# jak 
ważne jest przestrzeganie dniówki ob 
rachunkowej.

Spółdzielcy mówią o organizacji 
pracy, o racjonalnym wykorzystaniu 
maszyn POM i wszystkich środków, 
jakimi dysponuje spółdzielnia, aby 
nic nie szło na marne. Mówią o tym, 
jak wśród spółdzielców ugruntowała 
się świadomość wspólnej odpowie­
dzialności za całość spółdzielni, a chło 
pi z gromady Brzeziny skrzętnie 
wszystko notują w pamięci, aby po­
tem opowiedzieć o tym całej groma* 
dzie.

Brzeziniacy ohcą zobaczyć wszystko. Zaszli wiąc i do domu spOidzlelcy Jana Drdzenla.

Dlaczego o tym nie mówić? Wła­
śnie trzeba. Bo tak samo może być 
w Brzezinach. Nie trzeba się tym zra 
żać, a pracować z ludźmi mniej u- 
świadomionymi, aż się przekonają. 
Trzeba i o tym mówić, że w Koso­
wie były głosy, że lepiej pójść do ku­
łaka Kornowskiego na odrobek, bo 
przynajmniej każdy wie, ile zarobi. 
Trzeba o tym mówić, żeby pokaz'ać, 
jak rosną ludzie w spółdzielni pro­
dukcyjnej. Choćby Michał Compa. 
Na początku sam nie wiedział, czego 
chce, a dziś przoduje w pracy i jest 
sekretarzem organizacji partyjnej. 
Było tak, że niektórzy ustawali w pra 
cy „na zakurkę", a przy zapisywaniu 
dniówek obrachunkowych chcieli 
mieć tyle, co inni. Nikt nie miał od­
wagi wystąpić otwarcie, a pogady- 
wali tylko o tym wieczorami między 
sobą, że niesłusznie zapisuje się 
dniówki. Wychodzili na tym gorzej 
ci, którzy pracowali rzetelnie. Zaję­
ła się tym organizacja partyjną i 
przeanalizowała sprawę na zebraniu. 
Członkowie Partii doszli do wniosku,

WIECZÓR, KTÓRY STANIE SIĘ 
POCZĄTKIEM NOWEGO DNIA

T> O TO przecież przyjechali do 
RZS w Kosowie, aby zobaczyć, 

jak wygląda spółdzielnia, aby opowie 
dzieć prawdę o niej wszystkim,, któ­
rzy jeszcze słuchają plotek. A przede 
wszystkim, aby się nauczyć kolektyw 
nej gospodarki. Przyjechali też po to, 
aby wspólnie ze spółdzielcami spę­
dzić wieczór na „Żywym dzienniku" 
zorganizowanym przez dział rolny 
„Gazety Pomorskiej" przy udziale ze 
społu Teatru Młodego Widza w Byd­
goszczy.

A tematem „Żywego dziennika'' 
— dwa spotkania. Chłopów indywi­
dualnych ze spółdzielcami i dzienni­
karzy z czytelnikami. I pierwsze i dru 
gie wypadłe pomyślnie.

Pracownikom działu rolnego 
wieczór ten umożliwił bezpośrednie 
wysłuchanie krytycznej oceny do­
tychczasowej pracy „Gazety" i po­
zwolił na wysłuchanie życzeń czytel­
ników. Zapamiętamy sobie życzenie 
spółdzielcy Franciszka Kochanka, do 
magającego się więcej artykułów po­
pularno - naukowych z dziedziny rol­
nictwa, a drugie jego życzenie już 
spełniamy, poświęcając reportaż' spół 
dzielni produkcyjnej. Dziękujemy 
Franciszkowi Brodalce za uznanie 
dla naszej słusznej krytyki, która u- 
suwa niedociągnięcia i usprawnia 
pracę we wszystkich dziedzinach na­
szego życia. Nie zawiedziemy rów­
nież Mariana Gramaszewskiego i bę­
dziemy pisać więcej o młodzieży, 
spełnimy również życzenia Wandy 
Adamskiej, Stefana Compy, Francisz 
ka Kądzielaka i in. A dopomogą nam 
w tym nasza doświadczona korespon 
dentka z Kosowa Stanisława Jarosz, 
nowi nasi korespondenci z RZS w Ko 
sowie Jan Osojca, Władysław Czyż, 
Leon Wiśniewski i Wanda Adamska, 
Henryk _ Niewiadomski, Kazimierz 
Konieczka, Stanisław Traczyński, 
Władysław Kosowski i Maria Potem- 
powa z gromady Brzeziny.

Dla chłopów pracujących z gro­
mady Brzeziny wieczór ten stał się 
początkiem nowego dnia, który — jak 
słońce — zaczyna wschodzić nad gro­
madą.

Marian Ługowsl-* •

Powitanie w RZS w Kosowi*.
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temat prowadzenia dużej obory,
1 lęgnacji, higieny, stosowania paszy 

itp.
Chlewnią zachwycają się kobiety. 

Prawie sto sztuk trzody chlewnej — 
to ładny majątek. I jak to wszystko 
dobrze podchowane!

Żeby zobaczyć mieszkania spół­
dzielców, trzeba przejść między po­
lami. A na polach bujne już zboża 
i zakończona praca siewu buraków 
cukrowych i sadzenia . ziemniaków. 
To przecież RZS w Kosowie znany 
jest na cały powiat z tego, że osiąga 
wysokie plony w zbożach i zebra! 
350 kwintali buraków cukrowych z 
hektara, mimo niesprzyjających wa­
runków atmosferycznych na jesieni 
tamtego roku.

Dla chłopów z gromady Brzeziny 
to, co zastali na działkach przyzagro 
dowych jest nowym odkryciem, no­
wym zaprzeczeniem rozsiewanych 
plotek o spółdzielniach produkcyj­
nych. Ani wspólnego kotła, ani 
wspólnych mieszkań w rodzaju ko­
szarów. ani... biedy. Przeciwnie. 
Wszędzie zastają dostatek, każdy ze 
spółdzielców posiada schludne miesz 
kanie dla siebie i zasobny inwentarz 
na działce przyzagrodowej. Są kro­
wy, świnie, drób...

Teraz Zygmunt Kłapkowski, Jan 
Czyż, Jan Drdzeń, Zofia Kochanko­
wa, Józef Dudek i wielu innych, któ­
rych brzezinianie odwiedzają, śmie­
ją się z tych bzdur, jakie opowiadają 
im uczestnicy wycieczki, bzdur roz­
puszczanych przez wroga. A przecież 
feswaze dwa — trzy lata temu i oni 
dawali temu posłuch.

— Nie słuchajcie tych, ce gadają, 
ż» w spółdzielni źle — mówi Włady­
sław Czyż, który akurat przyjechał 
w odwiedziny do krewnych ze spół­
dzielni w Topolnie. — Zakładajcie 
spółdzielnię, a dopiero przekonacie 
się. że lepiej...

Zofia Kochankowa rada by wszyst 
kich ugościć i wszystko pokazać, co 
jej dała spółdzielnia, ale jakże to 
zrobić, kiedy tego tak wiele, że trze­
ba by cały dzień na to, żeby o j 
wszystkim powiedzieć.

A Józei Dudek demonstruje pracą maszyny do sadzenia ziemniaków, 
foto — „Gazet*"


